OVENS 
trzykrotny zwycięzca oliti- 
pliski uznany został przez 
komisie sportową Ameryki 
za pierwszego sportowca 

na świecie, 
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minister, spraw zagranicz- 
nych Szwałcarii, wybrany 
został prezydentem związ- 

kowym państwa, 


Jak ujęto „gangsterów“ łódzkich 


Henryk Baruch 


chciał odebrać sobie życie po aresztowaniu go. — Dra- 


matyczna konfrontacja porywacza z porwanym, który okazał się jego 
krewnym i przyjacielem.— Szofer, opiekunem uprowadzonego prokurenta 


Zwierzenia Budzynera i jego opinia © „gangsterze”-Baruchu 


Łódź, 19 grudnia, 

(gr) Sensacyjne porwanie syna Bu- 
dzynera, 25-letniego Beniamina, proku- 
renta Sp.. Ake. Z Jarociński S-cy nie 
przestaje być tematem rozmów całej 
niemal Polski. 61 ej ać |qggj! 

Wczoraj od Samego rana odbywa- 
ły się przesłuchiwania zaaresztowanych 
„gangsterów, 

Dochodzenie, prowadzone w szyb- 
kim tempie, w najbliższym czasie zosta- 
nie ukończone i wszyscy czterej spraw- 
cy nie notowanego dotąd w kronikach 
całej Europy wypadku porwania doro- 
stego mężczyzny odesłani zostaną do 


dyspozycji władz sądowych. Po prze-| izb 


słuchaniach przez sędziego śledczego u- 
rząd prokuratorski przystąpił do przygo 
towania aktu oskarżenia. Odpowiedzia!- 
ność karna wszystkich czterech domo- 
rosłych gangsterów jest bardzo duża i 
grozi im długoletnie więzienie. 

"Powrócimy jeszcze do momentu arè- 
sztowania i wykrycia kryjówki „zang- 
sterów“. 


Pościg policji 


Kiedy około godziny 2-ej popoł, uja- 
wnione zostało, że siedzibą bandy, w 
której uwięziony został Budzyner, jest 
podmiejska willa „Baruchówka* w An- 
drespolu, prowadzący dochodzenie ko- 
mendant P. P. insp. Elzesser - Niedziel- 
ski, polecił komisarzowi Kowalczykowi 
przesłuchanie zatrzymanych w cukierni 
Piątkowskiego przy Placu Wolności, 
Karola Bucholca i Stanisława -Olszew- 
skiego oraz delegował dla uięcia pozo- 
stałych dwuch członków bandy i uwol- 
nienia porwanego, kierownika brygady 
pościgowej, kom. Sokołowskiego. 

Auta policyjne, wypełnione wywia- 
dowcami i ich kierownikiem mknęły z 
dużą szybkością w strone Andrzejowa. 
Kiedy ścigający gangsterzy dotarli do 
Andrespolu, wysiedli z'aut i. pieszo, by 
mie zwrócić na siebie uwagi, podążyli w 
stronę willi Baruchów, okolonei wyso- 
kim parkanem. 


W kryjówce ganosferów 


Posiadłość Baruchów jest dość duża. 
Liczne zabudowania dziedzińca utrudni- 
ły orientację, przy czym na terenie po* 
siadłości znaiduią się trzy budynki mie- 
szkalne, wynajmowane latem przyby- 
łym z miasta rodzinom. 

Przede wszystkim wystawiono sil- 
ny posterunek przed wejściem do willi. 
Kiedy możliwość ucieczki gangsterów 
była już wykluczona, kom. Sokołowski 
śmiało podszedł do pierwszego domku 
i polecił przeprowadzenie w nim Te- 
wizji 

Nagle, gdy wywiadowcy znajdówa- 
li się jeszcze na dziedzińcu. rozległy się 
jakieś wofania i funkcjonariusze bez na- 
mysłu wpadli z rewolwerami w rękach 
do wnętrza. 


Osobnik, przebywaacy w willi rzu-jsię do miasta w poszukiwaniu 
cił się do ucieczki. Usiłował on wydoó- 
stać się na podwórze, dzięki jednak przy, 


tomności umysłu prowadzącego pościg, 
ujęto go żywcem jeszcze na terenie po- 
sladłości Baruchów.  Usiłującym zbiec 
z willi był Henryk Baruch, jeden z po- 
rywaczy Budzynera. 

Baruchowi kazano położyć się na 
ziemi i jeden z wywiadowców czuwał 
przy nim gdyż pozostali zajęci byli dwie 
ma willami, gdzie ukryty został Budzy- 
ner i jego ostatni oprawca, szofer, Feliks 
Balczyński. 

W ostatnim domku znajdowali się o- 
bydwaj. Budzyner, na widok nadcho- 
dzącej policji wyrwał się z więzów i 
głową wybił szyby okien parterowej 
y. ri ; 
Budzyner, po dowiedzeniu się, że 
został uratowany i nic mu już ze stro- 
ny porywaczy nie grozi, padł na ziemię 
i stracił przytomność. 

Po odzyskaniu przytomności łunkcjo- 
narjusz policji, wprowadzający wyczer- 
panego Budzynera do auta rzekł: „Je 
steśmy z policji, niech sie pan nie boi, 
przyszliśmy pana ratować!“ Po tych 
a Budzyner po raz wtóry zem- 

al. 

Z mieszkania wyniesiono różne dro- 
bne przedmioty, należące do Budzyne- 
ra i „gangsterów“. Między innymi znaj- 
dowały, się tam resztki nie doiedzone- 
go chleba i kiełbasy. To było całodzien= 
ne pożywienie uwięzionego syna sena- 
tora. 


Baruch chce się zasfrzelić 


Jeszcze na' miejscu odbyło się wstęp- 
ne przesłuchanie. W pewnej chwili, gdy 
przedstawiciel władzy zwrócił się do 
Barucha z jakimś zapytaniem, gangster- 
amator“ prosił ze łzami w oczach o „pO 
życzenie“ mu na chwilę broni palnej, 
gdyż 
PRAGNIE NA MIEJSCU ODEBRAĆ 

SOBIE ŻYCIE. 

Baruch oświadczył, że nie, przeży- 
je tego wstydu, na jaki naraził rodzinę 
swoją i żonę. 

Barucha skuto w kajdany. Kiedy ca- 
ła ekipa zamiierzała powrócić do mia- 
sta, wydarzyły się dwa ciekawe incy- 
denty. Pierwszy to lekkie starcie wy- 
wiadowcy z dozorcą posesii, który wy- 
raził swe oburzenie na to, że jego pana 
śmią zakuć w kajdany. Panem tym był 
Baruch, syn właściciela willi. 


Orge w willi 


Okazało się bowiem, że Baruch był 
bardzo lubiany przez dozorce i ostatnio 
bawił często w opustoszałej willi. Przy- 
jeżdżał on bowiem w towarzystwie we- 
sołych kompanów i nanien i zabawiał 
się z nimi do późnej nocy. Fakt zatym 
przybycia do „Baruchówki* w nocy tak 
sówką wcale dozorcy nie zdziwił. Ba- 
ruch jednak, dla zupełnego zmyłlenia 
czujności dozorcy oświadczył, mu że 
auto zepsuło sie w drodze i szofer udał 
i części 


mi 


samochodawych. 
Porywacze pragnęli w ten sposób od- 


dział jego oblicza. Miał w tym uzasad- 


wrócić podejrzenie dozorcy, gdyż nie| z rodziną Budzynera i wreszcie Buchole 
wiedzieli jak długą pozostaną w wiilli.| miał odebrać pieniądze i podzielić je po- 
Zależało to oczywiście od załatwienia| śród kolegów. Baruch był t, zw, na- 
Sprawy przez pozostałych członków | dawcą. z 

bandy, którzy udali się pociągiem do| Znał on znakomicie stosunki rodzin- 
Łodzi i wszczęli pertraktacje z rodziną | ne senatora Budzynera, wiedział, że se- 
porwanego, nator bawi obecnie zagranicą i matka, 


| kobieta bardzo lękliwa i kochająca swe- 

Dramatyczne spofkanie go iedynaka, zgodzi się na ich propozy= 

cje. Wysokość okupu było ewentualnie 

Drugi incydent był bardziej jeszcze | do omówienia. Prawdopodobnie Buchole, 

sensacyjny. Aresztowany i skuty w kaj-| Baruch i towarzysze „opuściliby" kil- 
dany kaset tysięcy złotych... 

BARUCH PRAGNAŁ ZA WSZELKĄ | Kiedy Budzyner zupełnie oprzytom- 

CENĘ UNIKNĄĆ SPOTKANIA SIĘ |niał i odzyskał zimną krew, opowie” 

OKO W OKO Z BUDZYNEREM. dział, co następuje; 


Przez cały czas, aż do nadejścia po- x k 
licii, nosił on maskę na twarzy sdowie-.| Pierwsze zeznania 
~ porwanego =: 


ro po zaaresztowaniu zdemaskowano go. 
Bartch dążył joanak Ea pobytu Z ; 
ziedziń 0, Zy e wi- - pić 
dziedzińcu do tego, by vner wio T A e 
niony cel. mi od pierwszej chwili znajomy. Nie wi 
Kiedy jednak pomimo usilnych sta-| działem jednak jego twarzy i dlatego 
rań okazano go jego ofierze. doszło do| tie mogłem ustalić, czy to był znajomy. 
dramatycznej sceny. Porywacz bowiem| Była nawet chwila, że pomyślałem © 
jest spowinowacony z porwanym i, niej ym, że może to Baruch, gdyż przypo- 
zależnie od pokrewieństwa, byli dotąd| minam sobie, że przed kilku tygodnia- 
w bliskiej przyjaźni. Budzyner nie wie- mi zadzwonił on do mnie i pytał o ja- 
dział, że znajduje się w rekach tak bli-| kiegoś Jaszuńskiego, Oczywiście odpo- 
skiej mu osoby i nawet przez myśl miu wiedziałem mu, że takiego kolegi z ła- 
przejść nie mogło, że właśnie Baruch! wy uniwersyteckiej nie przypominam 
czyhał na jego życie. Moment zetknięcia | sobie. Dziwnie jakoś Skojarzyło się w 
się obu młodzieńców był tak dramaty* | imyśle nazwisko, wymienione przez 
czny, że przez dłuższą chwile zapano- | Barucha przed tygodniami, a „kolega“, 
wała konsternacja nawet wśród twar-| który. przedstawił mi się na ulicy w śro” 
dych w spełnianiu swych obowiązków | dę wieczorem. Baruch był jedyny zdol- 
służbowych, wywiadowców. ny do podobnego czynu, choć nigdy 
Zatrzymany szofer wyjaśnił, że mie | DYM nie uwierzył, że aż tak daleko się 


zdawał sobie dokładnie sprawy z jego | POSUnie"... - d 
udziału w tak potwornej zbrodni. Pra-| Ze słów Budzynera wynika, że plan 
gnat zarobić i przyrzeczenie wysokiego | porwania jego przez Barucha i jego to- 
wynagrodzenia skusiło go do przyczy-| waTrzyszy był od dawna dojrzały... 
nienia się w porwaniu Budzynera. Sam | NEEENEWEWYSZZWNWTWOWNNZWWWNWA 
Budzyner prosił przedstawiciela wła- 
dzy, by łagodnie traktował szofera, a 
może nawet by go puścił na wolność gdyż 
był to jedyny człowiek z tei bandy, któ- 
ry się nim opiekował, pocieszał i pod- (Pat) — Wczoraj po południu, doszło 
trzymywał na duchu, w Strassburgu do zajść między policją, a 

— „Gdyby nie ten pan —oświadczył| uczestnikami zjazdu „Unii chłopskiej. 
Budzyner — wskazując na Balczyńskie-| Starcie nastąpiło w chwili, gdy mani- 
go — na pewno bym w tei willi zwar- | festanci domagali się przed prefekturą 
jowal“. zwolnienia z aresztu swego prżewódcy. 

Balczyński zasiadł przy kierownicy Policja aresztowała kilkadziesiąt 
swej taksówki. Obok zajął mieisce wy-|osób. Z zapadnięciem zmierzchu, chłopi 
wiadowca policji .z bronią w ręku. Po| zaczęli opuszczać miasto, 
dwudziestominutowej podróży zajecha- 
ły auta przed gmach komendy policji 
przy wl. Kilińskiego 152. Dzi 4 

o godz. 3-ej po południu 

ukaże się specjalne 


Kfo był iniciaforem 
Loleryjne Wydanie Expressi" 


Godnym zaznaczenia jest fakt. że 
inicjatorem porwania Budzynera był je- 
go krewny Baruch. On skominikował 
się Bucholcem, który następnie Obiał 

zawierające pełną tabelę wy- 
granych 8-go dnia ciągnienia 
3-ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


Ea 
4 "ką 


Zajścia w Strassburgu 
Strassburg, 19 grudnia. 


stronę techniczną uprowadzenia młode- 
go mężczyzny. Bucholc był owym ta- 
jemniczym „kolegą Jaszuńskim*, który 
podszedł:do Budzynera na ulicy Targo- 
wej w chwili, gdy ten wychodził z fa- 
bryki. Bucholc prowadził pertraktacje 
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„Miliony najgenialniejszego szulera świata 
Za 2 miliony dolarów odkupił od swego spólnika „system“ gry w pokera. — Na 


dworze carskińi wygrał od księcia rosyjskiego olbrzymi majątek í... jego żonę 


Walka o życie przy zielonym stoliku 
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(sb) W Nowym Jorku zmarł przed 
kilku dniami ięden z milionerów amery- 
kańskich. Był nim Harry Webster, li- 
czący 71 lat. Zostawił on rnajątek, wy* 
noszący fmilioń dolarów, wspaniałą wil- 
le i luksusowy jacht, Cały ten majątek 
przezflaczył fla cele społeczne. 

Zgoń Webstera sprawił ilgę policji 
wielu państw. Miliońer bowie ovi 
foftuńię prźeż nleucżciwą gfę w karty. 
Grał 6ń zarówrió a dworach arystokra* 
tyczych jak i w tajelegańtszych kasy= 
nach gry ña całym świecie. Pochodził 
z Ańg ili posiadał wyższe wyksztadłce* 
nie, Webster skończył uniwersytet w 
Oxłordzie i władał biegle jedenastoma 
językami. > 

Początkowo poświęcił sie on karierze 
RA wysłany został do Indii an- 
gielskieh. Wkrótce Zwolniono go. Wów* 
czaś pożhał oń Holendra nazwiskiefi 
Roode, który nauczył go fałszywej gry 
w karty. Była to chwila, gdy Webster 
był ziipełńie pozbawiońy pieniędzy, zżo 
dził się wiec zdobyć je choćby w nicucz: 
ciwy sposób. 

Webster | Roode udali sie do kasyna 
gry w Sińgabore, gdzie przy grze w po: 
kêra wygrall dwa i pół miliońa guilde 
åw w złocie. Sume tę przegrało 14 po* 
teńtatów iliansowych. 

Webster przekonał się wówcżaś, ŻE 
sztuczka, której nauczył żó Róode, ićst 
bardzo łatwa i póstańowił przy iei go: | 
mocy wypłynąć fa Szersze  wódy. 


Talemnica skarhca naikonafszeno maharadży 


Nikt mie wie, odzie znejauia się nieprzebrane bogactwa Ni- 


zama Haiderabadu. 


wschodniego mogą sobie wybrać nasiwspanialsze klejnoty 


(sb) Niedawno prasę obiegła wiado- 
inog o wielkiej (ranzakcji handlowej, 
dokónńanej przez najbogatszego człowie 
ka ńa świecie Nizama Faiderabadu. Na» 
był on w Japonii większą llość drogoceń 
oren pereł nia sutnę kilku milionów fran= 

dw. 

Urzędowa ageńcia, która ô tym do= 
nios'a zaznaczyła jednak, że tranzakcja 
została dokonańia ma koszt państwa. Per- 
ty nie stańówią więc prywatiej własno= 
séi Nizafa. Po sprówadżeńii do Indii 
teda one Umieszczone w skarbcu pań: 
stwówyim. 

Nikt nie wie, gdzie mieści się skarbiec 
najbogatszego człowieka świata. Zresz= 
tą stm Nizam Haiderabad nie wie, gdzie 
ulokowane są niezmierzone bogactwa, 
którymi rozporządza. 


Niedawno wyszła za mąż córka Ni- 
zama oraz odbyły się śluby dwóch jego 
synów. W związku z tym otrzymali 
owi zezwolenia udania się do skarbca, 
by wybrać sobie maiwspanialsze klej- 
noty, Mimo iż znajdowali się oni w sa= 
mym skarbcu mieli okazię nasycić się 
widokiem wspaniałych bogactw — po 
opuszczaniu tego miejsca nie wiedzą oni 
w dalszym ciągu, gdzie znajdują się skar= 
hy. które będą w przyszłości dó nich 
naleźaly, 

Stróżami tych precjozów są najwyżsi 
kapłani Haiderabadu, Złożyli oni przy* 
rzeczenie, że cate życie spędzą w ubó- 
stwie i poświęcą się wyłącznie modłom į 
i strzożeniu skarbów swego władcy. 


Do pełnienia swych funkcyj zostali 
ani powołańi przez pradziada obechego 
władcy księstwa hinduskiego i załóży- 
citia panującej obecnie dytiastil, Maha- 
radzą uważał, że jedynie mnisi, głoszący 
zasady powściągliwości | będący zwo- 
inhn' kami ubóstwa, będą hallepiej dbać 
u Węu skarby: 

Osi też obrali tajeninicze miejsce w 
gdrach na skarbiec. Mieści sle on po-! 
dobso w podziemiach jednej z licznych i 
świstyń. Wejście db podziemi jest pil- 
ile strzeżóne Do skarbca prowadzi la- 
birynt. w którym niewiajemn:czony na- 


CAPRE Ho meee E NM 353 
WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA: J. § w Krakówia 
i „Gloria, o szczęściu wolno śnić” — mają listy 
do odebrania w ród, „ilustr, Expresśu', dziale 
„Wolnej Trybuny”, 

„ZAPOMNIANA GÓRALECZKA* w Kal: 
warii Zebrzydowskiej: Drogą moja, proszę nić 
tracić nadziej na t6, że i Pańj nie zóśtanie sA+ 
motna Przede wóżystkem mie jest Pani taka 
stara, gdyż 28 lat — to jest jeszcze młodość, 
Jest Pani samodzielna, pracowiią i zarabia na 
woje utrzymanie, Oczywiście powinna Patti Bo- 
starać się bywać nieco w towarzystwach, t 
wych i znajomych, przebywać między ludź- 
mi tak, ażeby Pani mogła poznać nowych ludzi 
mężczyzn, z których napewno nie jeden zwró- 
ci na Nią tage. i 

Niech Pani szepnie słówko 6 swóich żamiA- 
fach matrymonialnych rodzicom, wżślędnie star- 
gżym krewnym, którzy się z pewnością koło lej 
prawy żakrżąlną | pomogą Jej żawfżeć odpó: 
wiednią znajomość, 

Proszę poza tym pamiętać, że 28-letnia sa* 
modzielńa panńa = mie jest stałą pańnĄ. 

- (WIOSENKA"” Ż PIOTRKOWA:  Dzięjatję 
za życzenia | miłe słowa. Dobrze, ż6 sią PAńł 
w pórę opamięla, Proszę tak długo o niczym 


Wspólnie odwiedzili dom gry w Hong:! pie był niemożliwy, udał się on do Ame- 
kong, Makao i Batawii. Webster udo-įryki. 
skonalił wówczas „systefi' zdpożyczo* W Mekśykii w cżaśie gry jedefi z gra 
ny od Roodego, Obawiając się, że Ho<|cży zarzucił mu, że gra fałszywie, Ze- 
lendet będzie z nim w przyszłości kon: |brała się komisja, która stwierdziła w 
kurował, ofiarował mu milion guldenów | czasie dalszej gdy, że Webster nie jest 
pod wafiitikiem, że riigdy więcej nie bę” |szulerem. Meksykanin obstawał jednak 
dzie gfać w karty. Roode zgodził się | przy swym twierdzeniu i nie cliciał prze 
na tę tranzakcję. prosić Webstera. Nie chciał rówież 
Gdy po wielu latach Holeńder stracił | zmierzyć się Žž ńimi w pojedynku. 
te pieniądze, Webster dał mu drugi mi’ Wówczas Webstef zaproponował foz* 
lion. W czasie, gdy wyralazca fałszy* | strzygńiięcie Sportu pey gs w karty: 
wego systemu gry w pokera, nie dawal)  » MIELI ONI ZAGRAĆ O ŻYCIE. 
b sobie znąku życia — Webster sżalał | Webster żnów wyzfał I tilikt nie RE 
po całym Świecie. W Konstantynopolu | znał się na jego genialiym tricki. Na- 
gäl go Mie aresztowano. Policja uięła Atr bi dnia meksykańiń odebrał sobie 
yc . q 
Po raž ostatni grał Webster w 1926 


gó wkrótce w Bukareszcie, gdzie spę- 
dził rok w wiezieniu. | 
o wyjściu na wolność udał sie do|roku w Buenos Aires, gdzie wygrał 
Rosji, gdzie na dworze carskim wygrał | ćwierć miliota dolarów. Po tyt wycó* 
fal się z zry i ostatnie dziesięć lat spę* 
dził „bezczynnie. 
óźniej dopiero, znacznie później, gdy znajomy 


kilka miliorńów rubli. ' 
Wiele rozgłosu wywołała wówczas 
Przed trzema laty zgłosił się do Web-jg" 92 
źwierzy się z poważnych względem Niej żumia- 
zMrów i żapyta Ją o zdanie — Pan; powiańń pos 


jego grå z księciem Jersmyhem, od któ* 
edzieć, że ńie może się żdecydówąć žė wzgląs 


tego wygrał 300.000 rubli, pałac w Pe* 

tersbitrgu, dobra w Uralu i.. jego żońe. 
u ma lekkomyślne postępki w przesżłośći, któte 
ciążą na Jej sumieniu, Jednocześnie prósżę za* 


Gdy żona ksfęcia, słynna ze swej 
piękności, żiawiła się w pokoju hotelo- 

pewnić ò swoim przywiązaniu, szczerym H6żU- 
Giu į zupełnej zmianie trybu życia, 


wym szulera — ten oświadczył, że clice 
Oczywiście w tym okresie ie wolno się 


ź nią zagrać rewanżową partię: 
ani z nikim tykać, z nikim widywać į fie 


Grał wówczas znów fałszywie i ce- 
fowo przegrał do niej wszystko to, €O 
narażać na jakiekolwiek plotki i obmowy. 
W stosunku do swego znajomego należy być 


wygrał przedtem u jej męża. Sprawa 
tylko znajomą ; niczym więcej, Mam wrażenie, 


stała się jednak głośną i księcia Jere- 
o który zajmował PA ea 
wisko w armii, przeniesiono na Syherie, j 
itda że mnie Pani rozumie, Chodzi bowiem o to, 
Gdy dalszy pobyt Webstera w Euro śtehy żaajomy nie sądził, że jesi Paai lekkó: 
myślna |, że namowy mężczyzn wywierają taki 
skutek, jakiego wywierać nie powinny. Wiefżę, 
że się to wszystko dobrze skończy Í, że Pani 
mie wróci do dawnego trybu życia, 

„CÓŻ, ROBIĆ DALEJ" y, BIOTROWICACH, 
Przede wsżystkiem myli się Pańi sądząc, że miał- 
żeństwo daje kobiecie zabężpicczęnie na pry, 
szłość, Powiedźmy raczej, że zabezpiecza ją nA 
pówień tylko czas, Powinna Panj szukać zaję- 
Gia W charakterze gospodyni i posłarać silę otrzy 
mać pracę w domu wdowca, obarczonego dźłeć* 
mi, Nie będzie to chyba zbyt trudne, jeżeli się 
ani uda do biür pośrednictwa, względnie dro- 
a ogłoszenia starać się będzie o odpowiednie 
ańowisko, Powinna Pani oczywiście natcżyć 
ię nieco pracy ż zakresu gospodarstwa domo- 
wego tak, ażeby Padi mogła samodzielnie pró* 
wadzie dom, a nie być tylko pomocnicą, Albos 
Wiem pomocnice przy gospodahstwie są posżu* 


go dóbrk, miła, serdeczna, troskliwa tak; ażeb; 
stę przywiązał do Niej í poważnie pokochał, 


wę tę wmieszała sie jednak policja, która 
żapowiedzidła, że nie dopuści do ogło= 
szenia pamiętników największego szt“ 
lera Świata, Webster nie był również 
skłonny zdradzić, na czym polegał jego 
trick. Obecnie, gdy milioner umarł. sy” 
stem wynaleziony przeż Roodego a u- 
doskonalony przez Webstera pozostanie 
fiazawsze nieznany:« 


- 


= dniu Ślubu scaadkobiercy krez 
zdięto iti dopiero, gdy znaleźli się we- 
wnątrz pieczary, w której w ciągu 200 


lat zbierano złoto i kosztowne kamienie. 
00000060000000%0404 


Polowania ra male gry romacy rewolwerów... 


Ciekawa kolekcja rzadkich okazów w muzeum budaoeszteńskim 


(Ð Jedna z najwspanialszych kolek= | pełnieniu tej wiadomości umieszczono 
cji motyli znaiduje się w muzeum bota-|w dokumiercie ciekawy opis łówów na 


wadzono do skarbca, zwiazżatto im oczy 
| ze stolicy państwa wywieziono autem 
w nieznanym kierunku. Opaskę z oczu 


niczńytm w Budapeszcie. Najbardziej | motyle przy pomocy broni. wane w młodszym wieku, zaś samodzielne gos 
egzótyczne okazy motyli wszystkich W niektórych wypadkach, gdy cho- ynie nie mogą być tak bardzo młode, 


Niechże Pani nie traci nadziej na to, że i 
do Niej uśmiechnie się szczęście, Kobieta, dla 
tórej król rzucił tron i zaszczyty jest starsza 
ód Pani o wiele lat, Jeżeli nie posiada Pani 
ewnych — powinna się zwrócić do zaułanych 
ludzi,’ starszych znajomych, którzy dopomogiiby 
Jej zawrzeć odpowiednią znajomość. Niech się 
Pani wstydliwie ze swym; planam;j nie kryje, 
albowiem to, co Pźni chce uczynić, jest zupeł-. 
nie normalne i naturalne, 

PANI G. H. w LUBLINIE; Obraziła Pan; zna: 
jomego į jeszcze czyni fochy nie pózwalając się 
przeprosić, Niechże Pani nie przeciąga Struny, 
bo to się może źle skończyć, Jeżeli znajomy 
zechce raz jeszcze zwrócić się do Niej — dale: 
ży podać rękę do zgody, Kapryśna kobieta mó- 
że się sprzykrzyć najbardziej zakochanemu męż- 
czyźnie, który poza sprawami miłosnymi posiada 
jeszcze wiele innych kłopotów. 


Czy wiecie, że... 


— w Belgradzie zmarł w wieku 123 
lat Bozhka Labovitch, Majac 73 lata wy» 
budował on sobie grobowiec na cmen= 
farzu, myśląc, że wkrótce umrze, żył 
iednak jeszcze 50 lat. 

w Istanbulu policja wykryła wielkie 
nrzedsiebiorstwo, które zatrudniało kil- 
kudziestęciu zawodowych żebraków. Jak 
wynika ze znalezionych w tej „irmie” 
ksiag buchalteryinych, roczny dochód. 
uzyskany z żebraniny ulicznej. wynosił 
75.000 zlotych. 

— w Ameryce zdołano wreszcie Wy- 
hodówać gatunek róż beż kolców. Było 
to dółychczas miózisżćzalnyńm mórżć- 
hem ogrodników, Niobrwały subes, 


kontynentów spogladają z za gablotek | dzi o rzadkie akazy, wzbilające się ża: 
na tłumy zwiedzających. Znajdujeny ¡zwyczaj bardzo wysoko w powietrze, 
tam najbardziej ceńńe gatunki z puszcz używa się specjalnie skonstruowartej 
podzwrotnikowych i krain północnych. | wiatrówki i odpowiednich nabojów. 

Najwieksze jednak zainteresowanie | Strzelba odbiera pociskowi siłę uderze 
wśród zwiedzajacych budzi „perła”* ko-|niową, pozostawiając ią jedynie w ta- 
lekcji — motyl kanadyjski olbrzymich kim stopniu, jaki jest konieczny do ogłu 
rozmiarów. szenia motyla. Polowanie w: maga nad 
"W specialnei gablotce umieszczono zwyczajnej i wyjątkowej zręczności 
„kanadyjczyka” wraż z obszernym ży=ioraz ostrożności. Nastawienie na niewła 
ciorysem. W paszporcie” muzealnego ściwą odległość spówodować może usz 
ptipila znajduje się szczegółowy opis pô- kodzenie okazu i dyskwalifikuje odrazu 
jowańia, w wyriku którego motyl padł całą jego wartość, jako eksponatu mu- 
ugodzóńy.. ktlą rewolwórową. W uzu=' zealnego. 


„Średniowieczn:” smakosze wytrawnych win 


Zakon „Rycerzy Burgundii* w podziemiach zamsku francuskiego 


(t) Rok rocznie w grudniu w podzie=(strza, jego zastępcę oraz innych dostoj- 
miach zamku Clos - Vougeot odbywa ników. Wszyscy członkowie .zakonu 
się taine zebranie zakonu „Rycerzy Bur ubrani są w czasie zebrania w średnio- 
gunńdii*, do którego mają tylko dostęp wieczne stroie, tylko zamiast miecza 
członkowie zakonu i wprowadzeni goś- mają u boku przyczepiona gałązkę krze 
cie. Zakon ten nie zajmuje się, jakby toi wu winnego. 
wynikało z jego nazwy, żadnymi tajem| Pasowanie ta rycerza zakonu odby-A 
ñiczymi knowaniami, ale jest stowarzy- wa się według średniowiecznego cefe- 
szeniem smakoszów, którzy zbierają się! moniału, a uderzenie mieczem żastąpio- 
corocznie, aby próbować Gałunki win ne jest przez uderzenie gałązką winną. 
burgundzkich, wyprodukowane w da- |Symboliczną odznaką wszystkich ryce- 
nym roku. izy oryginalnego żakonu jest malutk 

Oryginalny ten zakon zorganizowa- srebrny puchatek, noszony w butonier- 
ny jest na wzór' średniowiecznych |ce lub też na łańcuszku na szyi. 
związków tycerskich, ma wielkiego mi=i 
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pównoby zbłądził. 
Üdy synów Nizana Haidarabdu spró* i 


przez usuwanie 
do iedności i 


Siły narodowej 


jakim jest wybofówanie róż beż kó!tców, 
przypadł w udziale znanemu botanikówi 
Edwardowi ©. Strohówź. 
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Przeciw wojnie 
chemicznej 


Rezolucja kongresu paname- 
rykańskiego 


Buenos-Aires, 19 grudnia 

(Pat) Konferencja panamerykańska 
uchwaliła jednomyślnie rezolucję zgło- 
szoną przez delegację urugwajską ze 
zmianami, zaproponowanymi przez de- 
legację bazylijską. 

Rezolucja odrzuca wojnę, jako narzę 
dzie rozwiązywania sporów między 
państwami, zakazuje używania w cza 
sie wolny środków chemicznych, głosi, 
Że ludność cywilna nie powinna podie- 
gać skutkom wojny międzynarodowej, 
załeca zawarcie poktów ograniczających 
Seib CY potępia zatruwanie 
wody, używanie bakte - 
nów zapalających. gk 2 prey 
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Rudnicka gnieździ się wraz z 5 dzieci w cuchnącej 
szopie, używanej jako miejsce postoju furgonów 


Nieszczęśliwej kobiecie nikt nie chce wynająć mieszkan: 


Łódź, 19 grudnia. 

(k). W lipcu. r. b. z nędznej klitki 
domu przy ul. Przędzalnianej 62 wyeks 
mitowana została lokatorka Rudnicka, 
wdowa, wraz z pięciorgiem nieletnich 
dzieci, pahe pls 

Jeszcze przed eksmisją sytuacja Rud 
nickiej, obarczonej tak licznym potom- 
stwem, była bardzo ciężka, gdyż zaró- 
wro matka jak i jej dzieci nie zarabiały. 


Nędzną wegetację podtrzymywały za- 
siłki pobierane z wydziału opieki spo- 
łecznej zarządu miejskiego. 

Po eksmisji sytuacja całej rodziny 
stała się wręcz rozpaczliwa, gdyż sześć 
osób pozostało bez dachu nad głową, a 
co gorsza bez możliwości wystarania 
się © uowe pomieszczenie z powodu bra 
ku pieniędzy. 

Na szczęście z pomocą Rudnickiej 


W OBRONIE OJCA ZAMORDOWAŁ BRATA 


Wstrząsająca tragedia rodzinna w Pabianicach 


m. , Łódź, 19 grudnia. 

(śr) — Pabianice były wczoraj tere- 
nem potwornej zbrodni bratobójczej, 

W domu przy ul. Karniszewskiej 26, 
zamieszkuje rodzina Brodów. Głowa ro- 
SE pd di dłuższego czasu 
poy ze ym synem, 27- 
etnim Leonem, który w 
mu í pomimo usilnych starań Ojca, nie 
chciał pracować. Kłótnie pomiędzy oj- 
cem i synem były co raz częstsze, 


Wczoraj w godzinach mpopołudnio- 
wych, doszło do nowej awantury. Tym 
razem przybrała ona charakter wyjątko 
wo śwałtowny. Syn, wpadłszy w złość, 
uderzył ojca w twarz. Świadkiem tego 
był młodszy syn Brody, 17-letni Lucian, 


Chłopiec, br 
do-| ta, podbiegł do stołu, 7 pornp nóż p 


chenny i uderzył brata w brzuch. Leon 
Broda padł na podłogę, zalewając się 


Wezwano lekarza. Leon Broda po kil- 
kunastu minutach wyzionął ducha, 

Bratobójca nie próbował uciekać.— 
Czekał on na przybycie funkcionariu- 
szów .policji i oddając nóż, przyznał się 
do zbrodni 

Chłopca zaaresztowano. Po przepro- 
wądzeniu dochodzenia policyjnego, ode- 
słany on zostanie do dyspdzycji władz 
sądowych. 


Gwałtowna kanonada pod Madrytem 


Woiska rządowe opanowały drogi wiodaze z Toledo do Matdryiu 


n Madryt, 19 grudnia 
(Pat) W piatek wieczorem od godz. 
21-ej rozpoczęła się niezwykle gwał- 


kończył się posunięciem linii oddziałów 
republikańskich o 4 klm. 
Zajęte pozycje mają duże znaczenie 


towna kanonada, co pozwalało przypusz | strategiczne, panują bowiem nad droga- 


czać, że planowane jest jakieś natarcie. 

„Gęsta mgła uniemożliwiła stwierdze 
nić dokładnej przyczyny tej kanonady, 
której siła nie ma sobie równej w ciągu 
ostatnich 10-ciu dni. 


Nie sądzą jednak, aby mogła się roz A A 


począć bitwa w takich warunkach, gdy 
widzialność nie przekracza 10-ciu me- 
trów. 
„. Walencja, 19 grudnia 

(Pat) Agencja telęgraficzna rządu 
madryckiego podaje, że wojska rządo- 
we przeprowadziły doniosłą operację na 
południo - zachód od Toledo. 

Pomimo oporu powstańców atak za- 


Areszta nt wyskoczył stylowych i nowoczesnych, 


z okna 
pierwszego piętra Sądu Okrę- 
goówego w Piotrkowie 

; Łódź, 19 grudnia, 
„ (gr) — Dziś rano wydarzył się nieco- 
dzienny wypadek w gmachu sądu okrę” 
goweśo w Piotrkowie, Na salę rozpraw 
sprowadzono „pod eskortą aresztanta, 24- 
letniego Kazimierza Wasiaka, odsiadu- 
jącego karę 5-ciu lat więzienia. Wasiak 
jest zawodowym złodziejem i w dniu dzi 
siejszym odpowiadać miał za inne prze- 
stępstwo, ujawnione w czasie przebywa- 
nia w więzieniu. 

Wasiak, zmyliwszy czujność straży, 
skoczył na parapet okna i wyskoczył z 
wysokości pierwszego piętra, Skoczył 
jednak niefortunnie, gdyż odniósł po- 
ważne Obrażenia i złamanie nóg, W sta- 
ze poważnym przewieziono go do szpi* 
tala. 
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< | mapo 
F | kich fatalnych warunków zapadło po- 


—- " - 


ELEKTRODOM 


mi, z których korzystają powstańcy dla 
nawiązania łączności pomiędzy poszcze 
gólnymi oddziałami, operującymi na 
froncie madryckim. 


Łódź, ul. Piotrkowska 115, tel. 134-42 


poleca na gwiazdkę: 
RADIOODBIORNIKI 
firm przodujących: 


„EIILIPS*, „TELEFUNKEN“, „ELEKTRIT“, 
„CAPELLO, „KOSMOS“ i innych. 


Wielki wybór 
ŻYRANDOLI i LAMP 


Elektryczne: MASZYNKI do kawy. 


CZAJNIKI, ŻELAZKA, GARNCZKI, 
PIECYKI, WENTYLATORY, KUCHENKI, 
ŻARÓWKI na 120 i 220 volt i t. p. 


KOMPLETY SWIEĘCZEK NA CHOINKĘ 


TOWAR 
TYLKO 
SOLIDNY 


inkasowane przy rachunkach 


SPRZEDAŻ 
NA 
RATY 

za prąd Elektrowni Łódzkiej. 


AUAA 
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Kolonie dla Polski w Kongo ? 


Belgia odstąpić ma Polsce część terytorium dla celów 
osiedleńczych 


Londyn, 19 grudnia 


miał jakoby rozpocząć rokowania z rzą 


Prasa angielska przyniosła sensacyj» | dem belgijskim w sprawie odstąpienia 


ną wiadomość z.Brukseli, że rząd polski s 
s 


Rokowania brytyjsko-włoskie 


o porczumienie na Morzu Śródziemnym d:biegają końca 


Rzym, 19 grudnia. | 
(Pat) — Redaktor dyplomatyczny 
agenci. Stefani potwierdza na podsta-, 
wie informacyj z dobrego źródła, že ro- 
kowania angiclisko-włoskie o zawarcie! 
gentleman agreement weszły w fazę 
końcową; 

Wzmianki niektórych dzienników na 
temat muśliwości rozeiąśnięcia układu 
na inne państwa, nie znajdują potwier- 
dzenia. Mozna uważać za rzecz pewną, 


, 


że porozumienie będzie dwustronne, co 
ma precedens w porozumieniu irancusko 
włoskim z dnia 7 stycznia 1935 r., które 
nie zostało rozciąśnięte na inne państwa 

W obecnym gentleman agreement 


Wielka Brytania i Włochy uznają wza- 


jemne swe interesy na morzu Śródziem- 
‘nym i potwierdzą swe wspólne życzenie 


aby sytuacja agólna na tym morzu nie 
uległa zmianie, 


k e prowincji Katanga w Kongo bel- 
im. . 
Pisma angielskie donoszą, że tęreny 
te miałyby być przeznaczone dla pol- 
skiej kolonizacji osiedleńczej, z pozosta- 
wieniem suwerenności państwowej i ad 
ministracii belgijskiej, 

Rząd polski wzamian za to ma przy 


jznać głównym produktom eksportowym 
jKonga, mianowicie bawełnie, kauczuko Bąrza na wybrzeżach 


wi i kawie, daleko udące ulgi celne. 


Wiadomość ta wywołała w Londy-| 


nie duże zainteresowanie. 
DISS 


Nie zazna głodu 
w zimie hraj 


| uchwały napad rabunkowy 


przyszedł rzeżnik, zamieszkały w tym- 
że domu, który pozwolił nieszczęśliwej 
kobiecie na zamieszkanie wraz z pię- 
ciorgiem dzieci w drewnianej szopie, u- 


żywanej jako mieiscę postoju furgonów 


do rozwożenia mięsa, 

W tej drewnianej szopie, zbitej z kil 
kunastu desek i pozbawionei Światła 
oraz świeżego powietrza zagnieździła 
się cała rodzina. 

Już na drugi dzień po eksmisji Rud- 
nicka udała się do wydziału opieki spo 
łęcznej, prosząc o zapomogę na wyna- 
jęcie jakiegoś małego pokoiku i na opła 
cenie komornego Ż góry przynajmniej 
na kilka miesięcy. 

Oświadczono jej, że wydział wya-« 
sygnuje -na ten cel sume 60 złotych, 
które Rudnicka otrzyma wówczas, gdy 
przedstawi zaświadczenie od właścicie 
la domu, że ten zgadza się, aby zamiesz 
kąła u niego w domu. 

I tu rozpoczęła Się prawdziwa ge- 
henna nieszczęśliwej kobiety. Od rana 
do wieczora obchodziła poszczególne 
domy, prosząc gospodarzy o wydanie 
jej tego niezbędnego zaświadczenia. 
Właściciele domów odmawiali. obawia 
iac się, że bezrobotna nie bedzie mogła 
płacić komornego i wobec moratorium 
eksmisyjnego nie będzje można jej wy 
eksmitować w okresie zimy. 

W ten sposób Rudnicką mieszka na 
dal wraz z dziećmi w drewnianej. cuch 
nącej szopie, pędząc żywot jaskiniow= 
ców, Latem można jakoś wytrzymać w 
takim pomieszczeniu, alę zima, gdy 
przez otwory w Ścianach do Szopy 
wdziera się óstry mróz pobyt w takim 
mieszkaniu” jest wręcz niemożliwy. 

Nieszczęśliwa kobieta nie wie, co 
cząć, Dwoje dzieci wskutek: tax 


ważnie na zdrowiu i sama Rudnicka 
również zaniemogła. 

Czy dla Rudnickiej 
można nic zrobić... 


i lei dzieci nie 


na sprzedawców choinek 
Łódź, 19 grudnia, 
+ (gr) — Na Placu Reymonta dokona- 
no wczoraj wieczorem zuchwałego napa- 
du. Do stojących na rynku z choinkami 
dwuch wieśniaków podeszło kiłku podej 
rzanych mężczyzn i zażądało wydania 
im pieniędzy, Wieśniacy odmówili, Wów 
czas napastnicy rzucili się na sprzedaw- 
ców choinek, poturbowali ich dotkliwie, 
a kiedy napadnięci stracili przytomność, 
„zrewidowali' ich kieszenie. Rewizja ta 
zakończyła się porwaniem ubrań, gdyż 
awanturnicy poszukiwali pieniędzy, 
Rannym udzielono pomocy w Takala 
13-go komisariatu. Byli nimi: Antoni Ju- 
reńczyk, lat 33 i 25-letni Stefan Dębec- 
ki, obaj zamieszkali we wsi Zbojno w 
powiecie konińskim, Dębecki odniósł 6 
ran głowy i złamanie ręki. 


Włamanie do „Orędownika” 
Zrabowano kilkaset złotych 


Łódź, 19 grudnia 

(gr) — Nocy dzisiejszej dokonano 
włamania do administracji pisma „Orę=* 
downik* przy ul. Piotrkowskiej 91. Zło- 
czyńcy dostali się do lokalu, w którym 
mieściła się kasa i zrabowali kilkaset 
złotych. 

Włamanie spostrzeżono dopiero rano 
kiedy przybyli do pracy pierwsi urzęd- 
nicy. Na miejsce ziechali przedstawicie= 
le władz śledczych. Poszukiwania za 
złodziejami trwają. 


Anglii 
Londyn, 19 grudnia 
(Pat) Na niektórych wybrzeżach An- 
glii burza trwa w dalszym ciągu. Siłą 
wiatru dochodzi nieraz do 125 kim., jed+ 
nakże temperatura podniosła się, 


Św. 4 
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32 SOBOTA, 19 grudnia 1936 r, 
—12 40 Koncert zespołu Pawła — 
kimi 50 Dziennik Paludo owy: 150 43.00 
R. Strauss — Intermezzo — płyty. 13.00—14 30 
Przerwa. 
14,30—15.00. Teatr Wyobraźni dla dzieci: Słu- 
chowisko p, t. „Gwiazdka Marcina” według 

Eryka Kästnera w radiofonizacji Jerzego 
15. TAKI 15 A Waaa), 

— iadomości gospodarcze 
15.15-—15.40: Koncert bicia 
1540—15,55. Polki, oberki, mazurki — płyty, — 
15.55—16.00: O wszystkiem po troszku. 
16.00—16,15, Muzyka: — płyty. 

16, 15—17.00. „Na północy” — koncert w wyko- 
naniu orkiestry pod dyr. Adama Hermana 

(z Krakowa), 
17.00—17.50. Koncert solistów [z Wystawy Ra- 

diowej w Łodzi na wszystkie Rogłośnie Pol- 

skiego Radia), Wykonawcy: — Eugeniusz 

Szumpich — tenor, Marc eli Neumiller — 
A. pom akoma ia Ryder, ; 

rzeglą awnictw—omówji pro- 
sk gior Henryk Mościeki. dlo 

— 18.10] Pozadanka aktualna. 

1810—18 16: Wiadomości sportowe ogólne. 


OST a E ATW EEC "= 


TRR 


986 19.X 11 im 


ŁXSRESS 


FEA 


k Łódż, 19 grudnia. 
(v) Wczoraj rozpoczęła się w Łodzi 
wielka akcja zbiórkowa odzieży i żyw- 
ności dia najbiedniejszych, zorganizo- 
wana przez policję łódzką. 
Akcja zbiórkowa rozpoczęła się zło” 
żeniem raportu komendanta szwadronu 
im. policji przed urzędem wojewódz- 
im 
Przed gmachem urzędu wólewódz: 
kiego stanęło 17 udekorowanych samo” 
chodów ozdobionych choinkarni, szwa” 


zbiórkę i pieniądze złożyła do dyspozy* 
'cji komitetu Pomocy Zimowej. 

Na Placu Wolności samochody za” 
trzymały się przed gmachem Zarządu 
Miejskiego, gdzie policia powitana zo- 
stała przez p. prezydenta miasta God- 
lewskiego, który wręczył następnie 
dwie duże paczki. 


Skolei samochody, eskortowane przez 
konnych policjantów, skierowały się na 
ul. Piotrkowską, jadąc w stronę Placu 
Reymonta. Podczas przejazdu samo- 


18.16 — 18.20 Wiadomości sportowe lokalne. Wdron konnej policji oraz liczna publicz- | chodów — trębacze policji wygrywali 
—— a Ed OŚĆ, DO zgromadzonych wyszedł w za- |kejnały. Liczni przechodnie na ul. Piotr 
Aaa A REX‘ dostepne |dstępstwie p. wojewody — p. wicewoôie-ikowskiei z zainteresowaniem  przy£lą* 
MEDIOEN dla każdego, [Šwoda Wendori w asyście p. nacz. dr. |dali się imponującemu pocztowi samo- 


bo są tanie, aja naimniej prądu 
e i sprzedawane ną drobne spłaty i Obliga- 
cie Pożyczek węży: 


Łódź, ul. Piotrkowska 142 


Wrony, komendanta  Niedzielskiego i|chodów i konnych, życzliwie odnosząc 
kom. Złotowskiego. Po odebraniu ra-;się do akcji policji. 
portu, p. wicewojewoda wręczył paniom Na Placu Reymofita samochody roz- 
z Rodziny Policyjnej dwie spore.naczki, | dzieliły sie i każdy udał się na teren 
jedną od p.. wojewody Hauke-Nowaka |jnnego komisariatu. Akcia policji spot- 
— drugą od siebie. kała się z uznaniem społeczeństwa. a 
Trębacze policyjni odegrali fanfarę, Ina sygnał trębacza dany przed bramą 
po czym kawalkada konnych i samocho” nieruchomości — wszyscy niemal mie- 
dów udała się w kierunku Placu Wol-|szkańcy wychodzili z mieszkań — skła“ 
ności. Podkreślić należy. że zzromadzo: | dalac do samochodów paczki z odzieżą 
na przed urzędem wojewódzkim pub-|i żywnością. 
liczność, przyglądająca sie uroczystemu Mimo niepogody samochodom po- 


l pea — zorganizowała samorzutnie ' licii towarzyszyły tłumy dzieci i star- 
é a a aA Gda EC +%3B0%9->009Y999900999 


Bramy bedą otwarte w wigilię 


Zeurzęeądzesniea wladz przeci świeńcaawni 


Łódź, 19 grudnia. ,ły otwarte przez całą noc. 

(k) — W związku ze zbliżającymi się Jeżeli chodzi o komunikację tramwa- 
świętami, wydane zostaną w najbliższych | jową to, jak się dowiadujemy, tramwaje 
dniach odpowiednie zarządzenia. zjadą do remiz w wigilię świąt, w czwar- 

Przede wszystkim zdecydowana zo-|tek o godz, B-ej wieczór. W pierwszy 
stanie sprawa wypieku pieczywa, W tym | dzień świąt, t, jw piątek, do godz, 1-ej 


18.20—18.50, „Profile łódzkich poetów" (ze stu- 
"dia na Wystawie) ząb literacka w wy- 


Zabeydy - Sumickiego. 
Ludwik Urstein, 
19.30—20.30, Koncert 


ozrywkowy w wykonaniu 
Orkiest a” iej į chóru (Wilno), Or- 
landa (Warszawa) 
20.30—20.45, Nowości literackie 
sław Adamczewski. 
20.45—20.55;: Dziennik wieczorny. 
2055 — 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00—21.30, Muzyka taneczna w 
Małej POSAY P. R. pod dyr 
Górzyńskiego. 
21.30—22.00. „Na dobranoc” — audycja muzycz- 
na w wykonaniu chóru solistów Konserwa- 
toridm pod dyr; Jerzego „Kołaczkowskiego. 


omówi Stani- 


3002: 30. „Wielka aa Sod deja o tj roku mianowicie zbiegają się e południu tramwaje nie będą kurso- | 
fana Elmira w wykonaniu Mieczysławy Świąt z niedzielą, tak że wr FRP „W driigi dzień świąteczny — ko- 


w wypieku przez całe święta mieszkań- munikacja odbywać się będzie normalnie 
cy Łodzi nie mieliby świeżego pieczywa| Poczta, celem umożliwienia mieszkań 
przez trzy dni, 

Zarządzenie w tej sprawie 
zostanie w poniedziałek. 

Następnie władze wydadzą zarządze 
nie, aby w wigilię świąt, t. į. w czwartek 
dnia 24 b. m. bramy domów w Łodzi by- 


Ćwiklińskiej (wznowienie). 
22,30—22.55, Robert Schumann: Fantazja C-dur 
op. 17 w ywkonaniu Ryszardą Wernera. 
22.55 — 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 

radiowego oraz komunikat meteorologiczny. 
0/0,0,0,0/0/0/0/0,0/0/0)0/0,0/0/0,0,0)0,0,00/0/0/0,0/0,0,0/G4 


Aparaty Radiowe 


Philips, Elektrit, Telefunken | inne nabędviesz 
najkorzystniej w firmie 


„Elektros-Radio" Śzyiejska 5. 
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Karne acc 
TEATR_ MIEJSKI. 
WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO. - 
Dziś w sobotę o godz, 4-ej popoł, arcydzieło 
Teor: koma po cenach zniżonych. 

8.30 wiecz. entuzjazmować bę- 
ny: ah ność mistrzostwem swojej gry Lud- 
wik Solski kreujący Eryk, rolę Harpagona 
w komedii Moliera „ ką iec", Obok znakomi- 
tego gościa udział w widowisku tym wyreżyse- 
rowanym przez mistrza Solskiego biorą: Choj- 
nacka, Łęcka, Skrzydłowska, Kalinowski, Kond- 
rat, Mroziński, Modrzeński, Snay į inni. 


POPULARNY PORANEK W TEATRZE MIEJ- 
SKIM PO CENACH NAJNIŻSZYCH, 

W niedzielę o godz. 12-ej w południe odbę- 
dzie się w Teatrze Miejskim popularny poranek 
dla najszerszych sfer naszego miasta, Dana bę- 
dzie po raz 31- -szy rewelacja Wernera „Ludzie 
na krze” w premierowej obsadzie. 


TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 
Dziś w sobotę o godz, 4.15 popoł. nieśmier- 
telne dzieło Wyspiańskiego „„Wesele” w wyko- 
naniu całego zespołu pod reżyserią H. Moryciń- 
skiego. 
„Cyrulik Warszawski“ pozostaje w Łodzi jesz- 
cze tylko 4 dni. 
Wobec niebywałego powodzenia znakomite- 
go wodewilu satyryczno-politycznego p. t. „Ka 
riera Alia Omegi“ występy „Cyrulika Warszaw 
skiego" zostały przedłużone na jeszcze 4 dni. $ 
Jak było do przewidzenia wszyscy aktorzy, a 
w szczególności Dymsza, Brochwiczówna i 
Znicz, oczarowali całą widownię, gorąco okla- 
skującą każdy dowcip, każdą piosenkę i świet- 
nie zgrany ensamble. 
Dziś w sobotę oraz iutro w niedzielę po 
dwa przedstawienia: o godzinie 8 wieczorem 


zarządziła, aby jutro t, i. w niedzielę, 
czynne były wszystkie filjalne urzędy 
pocztowe oraz główny urząd. Praca na 
poczcie odbywać się będzie futro tylko | B 
w dziale nadawczym. 


Piękna choinka 
. w każdym domu 


już za Zł. 8.30 


Naijefektowniejszy komplet choinkowy w ce- 
nie Zł. 8,30, zawiera: przepiękne ozdoby szkla- 
ne, girlandy, lichtarze, zimny ogień, włosy 
anielskie, śnieg, nici srebrne, aniołki. Dla jesz” 
cze większej choinki znacznie zwiększony. 
komplet, gatunek „Rekord”* za Zł. 10.30. Kom- 
plet ten zawiera nadzwyczaj urozmaicone i pię- 
kne ozdoby choinkowe. Komplety ozdób choin- 
kowych wysyłamy w specjalnych pudełkach 
zabezpieczających całość. Wszelkie zamówie- 
nia wysyłamy pocztą. Płaci się przy odbiorze. 
Adres: L. Poznański, Warszawa, I. pl. mo 
ona, skrytka poczt. 806. 


wydane 
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wa 


przoduje w doborze filmów 
wysokiej klasyl 


CAPITOL 


Dziś i dni następnych! Wzruszy, olśni, 
Browna 


Arcydzieło filmowe Clarence 


„Burzliwa Młodość 


Świat jest pełen zachwytu dla wspaniałych kreacji 
Alicji Mac Mahon, Wallace'a Beery, Cecylli Parker, Lionell'a Barrymore- 


Nadprogram: Kronika PAT oraz aktualności z kraju. 
Już w następnym programie arcydzieło Fritza Langa 


„FURIA“ (Jestem niewinny) 


——— BIBAREDEB 


oszołomi! 


i 10 wieczorem. d EB 

i iei ; = duży wybór 
Najtaniej gwiazdkę £ DOM OBU WIA. cept Sem: 5 zł. botów gum. 
Najlepiej kupisz > PIOTRKOWSKĄ 66. męskie 1350 firmy 


com Łodzi korzystania ze swych usług, | METRO: 


Nr. 358 


Doniosła. akcja policji łódzkiej 


sp otkała się z uznaniem społeczeństwa. — Paczki dla 
naśdiedufojezy ch od p. wojewody i prez. Godlewskiego 


17 ciężarowych samochodów zwozi zebrane dary 


szych, które z zainteresowaniem śle“ 
dzili przebieg zbiórki. 

O godzinie 3-ei po południu nastąpi- 
ła krótka przerwa w akcji zbiórkowej, 
po czym samochody kontynuowały 
obiazd miasta do godziny 7-ej. | 
| W dniu dzisiejszym dalszy ciąg zbiór- 


ki. 


PS ETNE EE, 
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Już wczesne godziny ranne przyniosą sytu- 
acię niejasną, drażliwość i różne zawikłania. 
Do godz. 10-eji nie należy rozpoczynać nowych 
interesów ani wyruszać w dalekie podróże. O 
godz. 1l-ej nastrój się polepsza, działają po- 
myślne wpływy dla handlu i czeka nas powo- 
dzenie w związku ze sztuką. Między godziną 
12-tą a godz. 14-tą dobrze jest kupować i sprze 
dawać przedmioty złote i srebrne oraz zawie- 
rać znajomości z osobami płci odmiennej, O 
godz. 15-ej działają pomyślne wpływy dla woi- 
ska ï młodzieży szkolnej. O tei porze nie na- 
leży jednak przyjmować podwładnych do służ- 
by ani wdawać się w poważne dvskusie. Od 
godz. 16-ej do godz. 19-ej dobrze iest nawiązy- 
wać stosunki z lekarzami i załatwiać interesy 
pieniężne. O godz. 20-ej z powodzeniem mo- 
żemy ubiegać się o względy osób płci odmien- 
nej, zawierać umówy i załatwiać koresponden- 
cię. Wieczorem panuje gorszy nastrój, działa- 


ją uiemne wpływy dla ruchu i komunikacji i 
czekają nas przykre rozczarowania w związku 
z przyjaciółmi. . 

Dziecko *dziś urodzone — dobre. wrażliwe, 
posiada zdolności literackie, odznacza się sma- 
kiem artystycznym, kochiwe, 


„Pat i Patachon" H- „Ostatni 


ADRIA: — 

Pozaniti”. 44 
CASINO: — „Ucieczka ku szczęściu, ra 
! CAPITOL: — „Burzliwa młodość” à) 
CORSO: — „Kapitan Blood": 


EUROPA: — „Rok 2000", 


GRAND-KINO: — „Poświęcenie“ k 
— I „Pat i Patachon“. „Ostatni 
Poganin*. 
MIRAŻ: — „Miłość w czołgu" oraz „Cale 


Miasto o tem mówi”. 

PALACE: — Mój pan mąż”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Cały Paryż Śpiewa”. 
RAKIETA: — „Weź serce me". 

RIALTG: — „Godzina pokusy“. 


Dancing „TABARIN“ 


Dziś I codziennie 
SISTERS HOLLY 
na czele programu artystycznego. 


Życie Pabianic 


ZA DRĘCZENIE KONIA. 

Rybicki Ludwik, zam. w Łodzi przy ulicy 
Mazurskiej nr. 52a, przyjechał do Pabianic wo- 
zem przełedowanym. Gdy koń nie miał siły 
ciągnąć pod zórkę zbyt wielkiego ciężaru, Ry- 
bicki począł bić konia grubym kijem tak, że 
biedne zwierzę pokaleczył do krwi. Nieludzkie 
go woźnicę aresztował posterunkowy, spisał 
protokuł i skierował sprawę na drogę sądową. 

ZAJŚCIE W BIURZE FUNDUSZU PRACY. 

Marek Franciszek, zam. przy ul. Żeromskie- 
go Nr. 10, wywołał zajście w biurze Funduszu 
Pracy przy ul. Pomorskiej nr. 7 

ZA OBRAZĘ SĄDU. 

Przed sądem grodzkim w Pabianicach sta- 
nął mieszkaniec wsi Chocianowice Wieczorek 
Bronisław oskarżony o obrazę sądu. 

W wyniku rozprawy skazany został na ie- 
den miesiąc aresztu z zawieszeniem na trzy 


lata. 
KURSY DLA ANALFABETÓW. 

Dórocznym zwyczajem staraniem mieisco- 
wego nauczycielstwa utworzone zostały na 
okres zimowy wieczorowe kursy dla analfabe- 
tów i dokształcające dla zaawansowanych. 

Z RYDZYN. 

W niedzielę, dnia 3-go stycznia w Domu Lu- 
dowym w Rydzynach odbędzie się Opłatek ue 
rządzony staraniem miejscowej Ochotniczej 
jStraży Pożarnej i Koła Gospodyń Ziemianek. 

REPERTUAR KIN. 


OŚWIATOWE: „Dziewczę z obłoków”, 
NOWOŚCI: Kochany łobuz*. 
LUNA: — „Mazur“ (z Polą Negri). 


Schweikert 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Wśród przemysłowców wielką panik ~ 
wołały listy tajemniczego Mácicieia._ grozącego 
nawet śmiercią tym, którzy mie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna, 
Za wytropienię tajemniczego Mściciela Hatwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i ży 
_ Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłły!”... Co to 
ma znaczyć — nikt vie wig.. 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach ; zmu- 
z A do sry er neake lagi mei 
ra Arbuzowa, ry znał jego kryminalną prze- 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje,. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mścicieł, kung przyjął go do swej gwardii, 
aieiadajgon] się z dwóch zaułanych pomocników, 
Alia N ila. 

arzeczoną Ziętka” jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matcz, Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki... ne- 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł napis: — pUprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionul” Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion żerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbnuzo- 
wa: Td r dowiedział w że jego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podsławił więc 
tikcyjnego; swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia panj Renatą zdemaskowała 
filcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem,  Halwinowa zagroziła mu Śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka ; córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni, Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną. ” > 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w je posiadaniu 
znajduje się medalion z edpowiednim napisem... 

Czarny Król zapala się do tej roboty  po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wle | nadal 
przymiera głodem aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię | zakochał słę w niel po uszy, 


Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Jadzią zaopiekował się kierownik niemiec- 
kiego wywiadu niejaki Rudoli. Do niego właś- 
nie udaje się Mściciel wraz z Alfem, którzy zdo 
byli podstępnie odpowiednie paszporty i pokry= 
jomu przekradli się przez granicę. 


Odźwierny otworzył drzwi i zapytał: 

` — Panowie do kogo? 

— Do pana Rudolfa... €' 

— Aha... Pan Rudolf czeka właśnie 
na panów... Proszę do tego pokoju na 
lewo.... 

Mściciel zapukał, 

— Proszę! — odparł głos z wnętrza. 

Obydwaj weszu do małego pokoju, 
w którym stało kilka fotelików i okrągły 
stolik. Na ich powitanie wstał przy- 
stoimy, wysoki jegomość z czarną opas- 
ką na oczach. 

— Panowie w jakiej sprawie? — za- 
pytał przezornie. 

— Przybyliśmy tu z polecenia „X-33“ 
= odpant Mściciel, 


Krzywdy |... 
będą pomszezone | 


— Hasło?..: 

— Krew... 

— Dowody osobiste? 

Mściciel i Alf pokazali swe paszporty. 
— Herman Grauner i Adolf Rautz... 
przeczytał głośno obydwa nazwiska. 
Zwrócił im dowody osobiste i wy- 
ciągnął rękę, mówiąc: 

— Witam panów... Wszystko w po- 
rządku... Proszę mi wybaczyć moją ost- 
rożność, ale w naszym zawodzie jest to 
konieczne... Nigdy, nie wiemy z kim ma- 
my do czynienia... Panowie zechcą zająć 
miejsca... 

— Dziękuję... — odparł Mściciel. 

Usiedli na wskazanych krzesłach. Ru 
dolf zdjął czarną opaskę z oczu. Mściciel 
przyjrzał mu się uważnie. 

— Zanim przystąpię do rzeczy — za- 
czął Niemiec — chciałbym panom udzie- 
lić kilku wskazówek.. Więc przede 
wszystkim macie słuchać tylko moich 
rozkazów... Następnie proszę pamiętać, 
że zostaną wam powierzone pewme ta- 
jemnice... Nie będę brał od was żadnych 
przyrzeczeń, tylko ostrzegam, że zdrada 
tych tajelmnic pociągnie za sobą nie- 
nniiknioną śmierć.. Jeżeli więc nie czn- 
jecie się na siłach, iub brak wam odwagi, 
możecie się jeszcze stąd wycofać. Dziś 
jeszcze umożliwię wam wyjazd... 

— Nie! — zadecydował stanowczo 
Mściciel — Zostajemy tautj!... Proszę nie 
zapominać, że przysłał nas tutaj „X-33*, 
a więc człowiek, który jest panu szcze- 
rze oddany. Jeżeli wśród wielu kandy- 
datów wybrał nas, to znaczy, że on do 
nas również żywi zaufanie... Jesteśmy 
zdecydowani na wszystko.. Oddajemy 
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Niespodziewany a 


Jeszcze tego samego dnia Mściciel | Licho wie, jak długo zamierza siedzieć 
i Alf przystąpili do pracy w myśl instruk= | w domu... Może on wcale nie wyjdzie?... 


cyj swego „szefa“. Ponieważ praca ich 
miała polegać na razie na obserwowa- 
niu Janicka więc też całe południe cza- 
towali przed biurem, w którym szef od- 
działu „B“ przesiadywał. Rudolf wrę- 
czył im fotografie swego wroga i raz 
pokazał im z ukrycie Janicka, wycho- 
dzącego z biura. 

— Co z tego będzie?.. — zwrócił się 
Mściciel do swego towarzysza, spaceru- 


jąc po ulicy, śliskiej od przemarzniętego | szym piętrze zgasło. 


śniegu — Czy wpadniemy wreszcie na 
śląd Janki i Jadzi? 

— Sądzę, że Rudolf coś wie w tej 
sprawie... — odparł Alf — To jest chłop 
kuty na cztery nogi... Coś tam musi być 
nie w porządku między nim a tym sze- 
fem... Widać, że się czubią... 

— Tym lepiej dla nas... — zauważył 
Mściciel — Gdzie dwóch się kłóci, tam 
trzeci korzysta... 

Alf chciał jeszcze coś powiedzieć, 
lecz powstrzymał się, gdyż w tej chwili 
z gmachu naprzeciw wyszedł szef od- 
działu „B“. 

— Uwaga... — mruknął Alf. 

Mściciel cofnął się natychmiast do 
bramy. Janick wsiadł do oczekującegeo 
nań auta. Mściciel wskoczył do taksów= 
ki i pojechał w ślad za nim. 

Szef oddziału, B“ mieszkał przy jed- 
nej z ulic w śródmieściu. Mściciel od razu 
zdobył wszelkie potrzebne informacje, 
z których wynikało, że zajmował on ob- 
szerte apartamenta na pierwszym pięt- 
rze i prowadził bardzo szeroki tryb ży- 
cia, jakkolwiek pensię pobierał niezbyt 
wygórowaną. b 

— To ciekawe... — mruknął Mściciel, 
odbywając maleński spacerek przed do- 
mem. w którym mieszkał Janick. — 
Skąd on bierze na to forsę?... Domyślam 
się, że w tym naprawdę kryje się jakaś 
tajemnica... Trzeba będzie to dokładnie 
zbadać... 

Mrok zapadł coraz gęstszy. Zaczął 
padać śnieg. Mściciel spojrzał na gór 

Zgos! 
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Napisał specjalnie dla „Expressu“ : 


„się całkowicie do. usług pana... 

Rudolf jeszcze raz wstał i uścisnął 
serdecznie dłonie swych nowych spól- 
pracowników. 


— Szczerze panom dziękuję za te |. 


słowa zapewnienia harmonijnej spółpra- 
cy. Nie wątpię, że wywiążecie się ze 
swych obowiązków należycie... A teraz 
przystępuję do rzeczy. Szefem naszego 
oddziału „B“ jest niejaki pan Janick. 
Człowiek niewątpliwie pracowity i su- 
mienny, ale pod pewnymi względami 
dziwmy... Ostatnie jego poczynania rzu- | 
calą cień pewnych podejrzeń na jego 
działalmość na terenie naszego wywiadu. 
I jakkolwiek jest to mój bezpośredni 
przełożony, sądzę, że obowiązkiem mo- 
im jest zbadanie i dokładne poznanie ta- | 
jemnicy, jaka go ostatnio otacza. Do. 
wykrycia tej tajemnicy nie mogłem użyć 
raszych ludzi, bo p. Janick dobrze ich, 
wszystkich zna. Musiałem więc zwró- 
cić się w tej sprawie do Kintza... Mo- 
żemy teraz między sobą Śmiało opero- 
chuje... Otóż to będzie właśnie moje 
pierwsze zlecęnie.. Muszą panowie 
wziąć pod obserwację pana Janicka i 
donosić mi formalnie o każdym jego kro- 
ku. Umyślmie sprowadziłem was dwóch, 
abyście go obserwowali na zmianę: — 
jeden w dzień, drugi w nocy... Obserwa- 
cia musi być ciągła... Czy panowie mnie 
zrozumieli?... 

— Tak jest... 
— Bardzo się cieszę.... A teraz omó- 
wimy szczegóły... 

Rudolf nachylił głowę i szeptem wy- 
Czy to aby on?... 
Janick zatrzymał się na rogu. Odwró 
cit się. Twarz łego widoczna była w! 
ieżanj. | Mściciel 


dawał dalsze instrukcje... 


— Zaczekamy do dwunastej... — 0- 
znajmił Alf — Jeżeli nie wyjdzie, to i my 
póidziemy do domu... Obawiam się, że 
jeszcze odmrozimy sobie nosy na tym 
mrozisSku.... 

— Nie narzekaj... — odparł Mściciel. 
— Musimy trwać na naszym posterunku. 
Nie przyjechaliśmy tu dla zabawy. 

Ale czas dłużył się im ogromnie. Wre 
szcie około północy Śwłatło na pierw- 


— Pewnie poszedł spać... — rzek! Alf 

— Albo zaraz wyjdzie.. — dodat 
Mściciel. 

Minął kwadrans, lecz nikt nie wy- 
szedł z tego domu, pogrążonego, zda się 
całkowicie we śnie. Ale w chwili, gdy 
Mściciel i Alf, znużeni tak długim wy- 
czekiwaniem, zamierzali już opuścić 
swój posterunek, brama otworzyła się 
i na ulicę wyszedł Janick. 

— Pssst... — mruknął Mściciel, trą- 
cając swego towarzysza łokciem — Czy 
widzisz co tu się dziełe?.. 

— Widzę... Janick... 

— Ale ja mam co innego na myśli... 
Czyś ty widzia! jak on wyszedł?... > 

— Amo jak?.. Normalnie.. jak każdy 
człowiek. 

— A właśnie, że nie... Sam kluczem 
ctworzy:ł sobie bramę... A potem ją zam- 
knął i klicz schował do kieszeni... To 
znaczy, że umyślnie tak czyni, aby nikt 
go nie zauważył... W tym jest pewne 
wyrachowamie.. A czy zauważyłeś w 
‘jakim on jest stroju? 

— Właśnie... Podejrzany strój.. Za- 
miast kapelusza — czapka. Zamiast 
futra — kurtka... Zamiast pantofli — wy- 
sokie buty... Co to ma znaczyć?... 

— Pssst... uwaga... — syknął pono- 
wnie Mściciel. — Idziemy za nim... To 


wać nazwiskami... Nikt nas nie podsłu- 
ciekawe... Zobaczymy dokąd on zaidzie. 
(Teraz 1 mię miał 


JERZY BAK, 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


żadnych wątpliwości, że to był właśnie 
szef oddziału „B“, 

Janick zapalił papierosa.i skierował 
swe kroki w jedną z bocznych ulic. 

-— Tu będzie gorzej... — pomyślał 
Mściciel i wydał po cichu rozkaz swemu 
towarzyszowi: — Rozdzielimy się teraz. 
Ty przejdź na drugą stronę.. Kryj się 
po branfach.. Grunt, żeby go nie stra- 
cić z oczu... i 

Alf szybko spełnił rozkaz Mściciela. 
Przeszedł na drugą stronę. Janick szedł” 
twardym, miarowym krokiem, nie oglą- 
dając się za sobą. Mściciel orientował 
się z wyglądu uliczek, które mijali, że 
coraz bardziej oddalają się od śród- 
mieścia. 

Po godzinnej włóczędze poprzez 
ciemne uliczki Jamick zatrzyma! się 
przed jakimś domkiem. Teraz dopiero 
po raz pierwszy obejrzał się. Ale Mści- 
ciel i Alf byli niewidoczni. Rozległo się 
trzykrotne uderzeie. To Janick pukał 
czymś twardym w drewniane okiennice. 

Po chwili uchyliły się drzwi. Wyi- 

rzała jąkaś głowa. Drzwi otwarły się 
szerzej i Janick znikł. 
To ciekawe.. — rzekł do siebie 
Mśoiciel. - - Co on tu robi?... Dlaczego 
wyszedł w tym przebramiu jak opry- 
szek?... n 

Alî wygramolit się ze swego ukrycia. 

— Co robimy ?... — zapytał szeptem, 
— Czekamy?... 

— Można trochę poczekać... — od- 
par! Mściciel — Ta sprawa intryguje 
mnie coraz bardziej... Ciekaw jestem jak 
te się skończy... 1 

— Czy masz zamiar czekać tak dłu- 
go. póki Janick nie wyjdzie z tej spe- 
lanki? f E 

— Zobaczymy.. zobaczymy — mruk- 
val Mściciel w zamyśleniu i nagle szep- 
ná! dobitnie: — uwaga.. Czy nie wi- 
dzisz, że ktoś się tam skrada ku nam? 

Alf wytężył wzrok... Rzeczywiście.« 
Z odległości kilkudziesięciu kroków zbli- 
Żał się ku nim jakiś zgarbiony cień. 

— Chodź za mną.. — syknął Mści- 
c:el, wciągając go do bramy — Broń w 
pogotowiu... l 

Cofnęli się do wnęki. Mśoiciel wy- 
ciągnął broń... W tej chwili poczuł, że 
ktoś go chwyta z tyłu za kark. Odwrócił 
się momentalnie. Za nim widoczna by- 
ła jakaś ręka, wystająca z otworu w 
bramie. Jednocześnie rozległ się spo- 
kojmy, lecz stanowczy głos: 

— Nie ruszać się!.. Ani kroku 
przód, bo będę strzelał.... 

Mściciel stał przez chwilę niezdecy- 
dowany. «A 

— Nie próbujcie uciekać... — radził 
im ten sam głos z poza bramy — Uciecz- 
ka wasza będzie daremna... Z tej ulicy 
już się żywi nie wydostaniecie... Na każ- 
dym kroku czyha na was „nasz“ czło- 
wiek... Jesteście w pułapce... , 

Tajemnicza ręka trzymała ciągle ješ 
szcze Mściciela za kołnierz palia. Mści- 
ciel zdobył się więc na stanowczy krok. 
Nie czekając już ani sekundy, szybkim 
ruchem ściągnął palto, zostawiając je w 
ręku tajemniczego osobnika i wybieg” 
z wnęki, pociągając za sobą Alfa. Ale 
już o kilka kroków dalej zagroziło im 
drogę dwóch drabów z mauzerami w. 
rękach. 

Mściciel wiedział, że strzelanina w. 
tych warunkach może być dlań niebez- 
pieczna, postanowił więc rozprawić się 
z mini inaczej. Chowając rewolwer do 
kieszeni, padł plackiem na ziemię. Ma- 
newr ten był szczęśliwy, gdyż w. kej 
chwili gruchnął strzał, który trafił, oczy= 
wiście w próżnię.. Ale w następnej se= 
kundzie Mściciel pochwycił już jedne- 
go z napastników za nogi i nagłym po- 
ciągnięciem zwalił go na ziemię. 
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pecjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
pd 8 — 1l-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele i święta „0d 9 — 12.30 


u. H. HAMMER 
AKUSZER-GINEKOLOG 
11-go Listopada 32 


Tel. 128-39 
w nocy wejście przez Gdańską 12. 


PRYWATNA Ginekologiczna || 


PRZYCHODNIA 
(Choroby kobiece i ciąży) 


ZGIERSKA 24 


Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN 
od 10—1 od 3—6 


DR. MED. 


PAULINA DEWI 


specjalność Akuszerja i chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuję od 12—1 I od 4—7 popok 


Dr.Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tei. 128-98. |. 


„Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


parier REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH | SEKSUALNYCH 
_ Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28 Tel. 201-93.|E 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 |i 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—12 
a_a nn 


Dr. Klaczkowa | 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 
ra kiwi ed AE ma WAB EE OTW A, 


Dr BRAUM 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych | R 
1 seksualnych. 
przyłmuje od 8—11 I od 4—9 wiecz. 
w niedz. I _święta od 10—1-el 


Wośkowyski | 


Ea nićczne. 
. wa i p Zał rw hy 
spec. chor, wenerycznych, skórnych |i "* "PODZIĘKOWANIE. 
i: seksualnych 4 4 A METZ PS właściciela zakałdy ortoped. w.Łodzi, Zawadze » 
P + DĘGĄ 


Cegielniana Ti, tel. 238-02 


048-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 


LECZNICA "OT nz 


przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
wszystkich specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz, 
PORADA 3 ZŁ. 


Amdrzej Żańsńki 


q 


Danuta Kresińska, eksredjon ža w mas 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zosła'a 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza. 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z. nią, 

Stanisław Reczyński zostaje szoterem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


— Daj spokój — dowodziła — od- 
wiozłam cię osobiście na stacię, czy ci 
to nie wytsarczy?.. A zresztą ludzie 
patrzą, ja zaś nie lubię publicznych 
czułości. 

Więc pocałował ją tylko w dłoń raz 
jeszcze przypominając o planach na sier 
pień i zapewniając ją, że wpadnie zno- 
wu do Grzymańowic. 

— Będziesz zawsze mile widzianym 
gościem, — zapewniła go Grotomirska. 

I uśmiechnęła się do niego tak pro- 
mieniście, że Zbyliński zapomniawszy 9 
pewnych zgrzytach. odjeżdżał szczęśli- 
wy. z tego kraju pachnących bzów i 
śpiewających słowików d- swojej 
chmurnej, od dymów fabrycznych oj- 
£zyzny. 


Rozdział 167. 
ZAGRAŻAJĄCE PŁOMIENIE, 
fo wyjeździe Włodzimierza Zbyliń- 


REWELACYJNE CENY! 
Przyjmujemy Pożyczkę Narodową w pełnej wartości! 

Polecamy pozatym* ELEKTRIT, KOSMOS, RADIO-UNION, P.Z. T. 

jnne na bardzo dogodnych warunkach. 

D Zł 10— MIESIĘCZNIE. 

PATEFONY po zł. 10.— miesięcznie, 

W  Odwiedzanie salonu radiowego nie obowiązuje do kupna. 

SU Salon radłowy otwarty w niedzielę, 20 grudnia od 1—6 po poł. 
EGE="=ug 


| DLA CHORYCH 


Ich pierwsza miłość | 


ECHO, TRIOKONG i 
RATY O 


obwisłe brzuchy, i 


towanych. 
specjalne 
gipsowych 


z najszlachetniejs 


Spec. 
Ortop. 
Łódź, 
Tel. 22 
30-letnia praktyka. 


UWAGA! 
Dla ubezp. w Ubezp. Społ. 
Świadectwa pochwalne 


ciszter, Prof. Dr. Kalinowski 


jawienie się chorych jest bezwarunkowo. ko- 


ZA GOTÓWKĘ i NA RATY. Ubrania, UDZIELAM lekcji 
palta męskie i 


damskie z towarów 


Bielskich i Tomaszowskich poleca D. ięzyki. Adres: Ul. 
Joskowicz, Nowomiejska 8, w bramie, 


h 
| 


Powieść spółczesna 


skiego życie w Grzymanowicach popły” 
nęła normalnym korytem. 

Julia - Ludwika, jak gdyby chcąc 
wynagrodzić Staszkowi za ból, jaki mu 
oe była dla niego serdeczna i cie- 
pła. 

Starym zwyczajem jeździli do leśne- 
go pawilonu, ażeby szaleć tam niekiedy 
aż do Świtu. 

Ale rzecz dziwna: chociaż obecność 
Julii rozpalała Staszkowi zmysły on nie 
kochał już jęj tak jak dawniej, 

Jakiś cień padł między nią a niego. 

Za dużo przecierpiał przez nią, za” 
nadto męska jego ambicja została spo- 
niewierana, ażeby piękna dziedziczka 
Grzymanowic była dla niego tym, czym 
dawnej. 

Owszem, chwilami, w jej ramionach, 
zapominał o wszystkim co ich dzieliło. 
Ale zaraz potem przychodziło otrzeźwie” 
nie. I znów w sercu jego budził się głu- 
chy żal. 

Chociaż usta Julii całowały go tak 
płomiennie iak dawniej, on powtarzał 
sobie w duchu: 

— Gdyby mnie kochała szczerze, nie 
poświęciłaby mnie nigdy - dla Włodzi:* 
mierza Zbylińskiego!... Ot, poprostu je- 
stem dla niei zabawka. takim sobie śred” 
niowiecznym giermkiem. zaspakającym 
kaprysy swojej panil 


Robił się chmurny — niemal opry* 


skliwy. AF. , 
Grotomirska nie mogła nie zauważyć 


„STAMBUL“ 
Polskie Towarzystwo dla Handlu Ratalnego 
| Łódź, AL. KOŚCIUSZKI 17, tel. 163-66 |. 
ję, Miesiąc reklamowej sprzedaży radioaparatów TEKAFON 


NIEBYWAŁE WARUNKI! 


na ruptury (przepuklinę), skrzywie- f 
nie kręgosłupa i różne kalectwa: § 
Poleca specialne bandaże ortopedyczne, które FED 
d większym Skutkiem wstrzymuią najzastarzalsze i 
J bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki nag 
obniżenie żołądka, wnętrzności, 4 A 
Dia cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruz- BAB 
ilcę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne 


kobiet i dzieci. — 


gorsetyk 


1 aparaty ortoped. różnych” systemów. Sztucz- 
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- E 
Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
wkładki ortopedyczne podług torm 


j Specjalne pończochy gumowe „Ideal-zum" dla c'er- S 
śj piących na żylaki oraz formatory gum. na grube H 
nogi z 2 letnią gwarancją. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 


3. RAPAPORT 


ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) $ 
1-77, CENY.PRZYSTĘPNE. 8 
Pełna gwarancja. 


Liczne podziękowania! 


wi wystosowalł 
Uniwers.: Proi. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma- 


Ciężko ćhófa na zastarzałą rupturę zaaplikował mi WPan 
bardzo celowy spec. ortop. bandaż rupturowy, 


który z największym 
| skutkiem rupture mi wstrzymał, zaco jestem W td 


Panu bardzo wdzięczna. M 
K. Danzigier, Głowno. ; 


* Ne, tel 194-03. 


przyjmuje kobiety i dzieci 


Zapisujcie 
swe 


„KIODII Mloka 


naj- 
ajnie- 


t pi 
i seksualnych 


M |Przyjmuie od 8—11 


zego metalu 


Zawadzka 


DR. MED. 


specjalne ulgi. 
Profes. 


| POMORSKA 7, 


i inni. Osobiste 


AŻKĘ 


GŁÓWNA 8, 
A cjalnościach. 


Porada 3 zł. 


matematyki w zakrę M 


Leszno 56, m, 27. 20| RYCZNYCH 


tej nierówności nastrojów 
chanka. 

— Co się z tobą dzieje? — brała go 
w krzyżowy ogień pytań, on jednak był 
za dumny, ażeby otworzyć przed nią 
serce. J 

"Z kolei i Julia zaczęła się niecierpli- 
wić. Dawna harmonia, panująca między 
kochankami zniknęła. Od czasu do cza- 
su zaczęło przychodzić między nimi do 
ostrych scysyj. Wprawdzie godzili się 
potem w półmrocznej izbie leśnego dom- 
ku, cień jednak, jaki padł między nią a 
niego, stawał się coraz gęestszy. 

Na dobitek śląski przemysłowiec 
zaczął przyjeżdżać coraz częściej. 

Po raz pierwszy po oficialnej wizy- 
cię zjechał do Grzymanowie dwudzie- 
stego drugiego maja na imieniny swej 
narzeczonej. 

Julia była jego niespodziewaną wi- 
zytą trochę zaskoczona i jakby z roztar- 
gnieniem obracała w palcach pierścio- 
nek z olbrzymim błękitnym diamientem 
— zaręczynowy prezent od Włodzimie” 
rza. Zaraz jednak potem wzruszyły ją 
spojrzenia jego oczu tak bardzo podob 
nych do Ryszardowych i okazała mu 
wiele serdeczności. 

U solenizantki dnia tego bawiło kil- 
ka gości z najbliższego sąsiedztwa, po 
raz więc pierwszy Julia miała okazję 
zaprezentować im Zbylińskiego w iego 
oficialnej roli. I nie bez zadowolenia 
konstatowała, że elegancki i.przystojny 
przemysłowiec wywarł na. wszystkich 
jaknajlepszęe wrażenie, 

Kiedy na chwilę znaleźli się sami, 
Zbyliński zauważył: 

— Byłem trochę zdziwiony spotkaw= 
szy tu na dziedzińcu tego bolszewika... 

— Co za bolszewika? — spojrzała 
na niego z niewinną mina hrabina, 

— Twojego szofera... Drab spojrzał 
mi bezczelnie w oczy i nawet nie raczył 


swego ko- 


Dr. med. Ji 
M. TAUBENHAUS 
AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje od $—9 r. I 4--8 w. 


Zgierska 11 24809 


LEKARZ-DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Piotrkowska 51 121-23 
Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 


Choroby srórne I weneryczne 


do 2.15 i od 6—8-ej. 


do "| LCCZNICA 


ze statemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


wszy, mos. gardio I 
DROGI ODDECHOWE 
j [Gabinet an dla prześwietlań 
z 


dię 
Piotrkowska 67 
Tel. 127-81 


k 0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
: wezwania na miasto 


ANDRZEJA $, telefon 159-40 
rano I od 5—9 
w niedziele i święta 9—12, 


bir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych, moczopłciowych 


przyjmuje od 8—112—4 i 6-9 wiecz 


| Dr. Rundszfein= 


RKUSZER. GINEKOLOG 
Telefon 


Przyimuie od 8—10 r. i 4—S-ej. 


LECZNICA. OMEGA 


 NITECKI 


sie szkół średnich, powszechnych oraz| SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE-|va_20. m.20. I-sza lewa oficyna parter 
I MOCZOPŁCIOWYCH|ANGIELSKIEGO konwersacii i litera 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18| tury udziela rutynowany nauczyciel. 
przyjmuje od 8—9,30 ranoiod5.30—9 w |U]. Zawadzka nr, 21, m. 8-a, frort, co 

w niedz. i święta 9—12 w pol. 


mi. H. LUBICZ 


Chor. skórne 1 weneryczne 
przeprowadził się na uk 
PIŁSUDSKIEGO 69, 
(Róg Narutowicza). Lel 141-32. 
od 8—10, 12—2, 5—8; w niedz. 9—11: 


LLL 


OH 


akuszer—GGSKDE OG 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51. tel, 170-03. 
Przyjmuje 8—10 14—8 | x 


R. MED. 


Markow.czowa 


choroby skórne i weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 
Godz. przyjęć 8—9, 4—7 po poł. 


tel. 


12.43 


od 


i B. Hurwicz 


„choroby skórne i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10. 
Przyjm: od 8—11 i od 5—9. 
W niedz. i świeta od 8—1. 


Dr. JAN POLAR 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 


y 
LERGICZ 
Gabinet Elektro- i 


światloleczniczy 


ji. Riiewiażski ui. NAWROT Ne 7 


H |Speci. chor. wenerycznych, skórnych 


Tel. 164-21. 
Przyjmuje od 5 do T-ej. 


5 ZŁ. trwała ondulacja piękne fale i 
grube |loczki z gwarancją wykonuje 
zakład fryzjerski: Główna 33. 22 


a m 0 mm 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5, Al. Kościuszki 41, tel. 170-18. — 
Dyskrecja. 


tel. |NA RATY ubrania, palta, 
234-12]krótkie i długie. Lisy, „Konfekcja Lu- 
dowa“, Plac Wolności 7 w bramie na 
prawo 20 


WYPOŻYCZALNIA sukien balowych, 
wieczorowych, ślubnych oraz smokin 
A Pastawelska, Cezielniana nr. 23, 
p. 

0 R PNE wak p PZA 
ZA DŁUGI żony mej Bogumiły nie od- 
powiadam, Jan Pluciński, zamieszkały 
w Głownie, Stacja kolejowa. 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. 
CUSKIEGO 
gramatyka, 


gi 


127-84 


FRAN- 


literatura,  konwersacia, 


tel. 142-42 |handlewa korespondencja. Tel. 262-70 
jj, Przyjmują lekarze we wszystkich spejw godzinie 
Analizy. Roentgen 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE- 
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite- 
tura, Konwersacja. Metoda skróco- 
na dla udających się na studia. Tio- 
maczenia. Korespondęncja. Południo- 


dziennie zastać od godz, 4—8 po poł 


kiwnąć głową... Przyznam ci się, że je- 
stem zdziwiony, iż po tamtej historii to” 
lerujesz go jeszcze, 

— Wymówiłam mu już posadę — 
wymijająco odparła Julia. I dyploma- 
tycznie zaczęła mówić o czymś zupeł- 
nie innym. 

Aczkolwiek obiecała Stasfłwwi. że 
tak się urządzi, iż znajdzie czas, ażeby 
w dzień śwoich imienin spędzić z nim 
razem bodaj dwie godziny, wobec nie- 
spodziewanego przyjazdu narzeczonego, 
nie mogła wywiązać się z tego przvrze- 
czenia, a efektem tego była nazajutrz 
nowa wielka scena między nią a Re- 
czyńskim. 

Kiedy dwa tygodnie potem Zbyliński 
miał przyjechać znowu do Grzymano” 
wic, hrabina poprosiła Reczyńskiego. a* 
żeby zanadto ostentacyjnie fie kręcił 
się w pobliżu Zbylińskiego i nie drażnił 
go swóim widokiem. y 

Szofer bąknął wówczas pod nosem. 
Że się postara, ale kiedy Włodzimierz 
zjawił się w Grzymanowicach, pierw 
szą osobą, którą zobaczył na dziedzińcu, 
był Reczyński, który trzymając obie rę- 
ce w kieszeni, spoglądał na niego tak 


'wyzywającj, że gościowi uderzyła krew 


a —— NA p 


do głowy. 

Rezultatem tej demonstracji były 
dwie sceny: pierwsza, bardzo zresztą 
dyskretna i pełna niedomówień, taką 
Zbyliński zrobił narzeczonej, że wciąż 
jeszcze toleruje pod swoim dachem „bol- 
szewika“, a druga — znacznie inż ostrzej 
szą między hrabiną a Staszkiem. 

— Prosiłam cię, ażebyś nie drażnił 
Zbylińskiego swoim widokiem! — de- 
nerwowała się Julia. 

Reczyński odpowiedział jej coś ostro, 
i znów przez parę dni trwały wzajęmne 


dasy. i 
Walszy dłąę futro]. 


4 


kożuszki - 


' = 'tnihtownie udziela, 


Piłkarstwo 


W daniu 18 grudnia min 
szego ttiędzypaństwowego meczu pilkarskiego. 
Mecż piikarski Polska — Węgty foześrary 18 
ntudnia 1921 roku w Budapeszcie był jedno: 
cześliłe pierwszymi tilędzypaństwowym spolka: 
niefi sbortu polskiego: 
„Lista dotycliezasowych spotkań międzypań: 
stwowych oiicjalnych polskich piikarzy przed- 
stawia śię nidstępująco: 

921 rok = z Węgrami 0:1 (Budapeszt), 

1922 rok — z Węsgfami 0:3 (Kraków), z 
Szwecią 2:1 (Sztokholm), z Rumunią 1:1 (Czer- 
niowce), z Jugosławią 3:1 (Zagrzeb). 

1923 f= z Jugosławią 1:2 (Kraków), z Rū- 
munią Wy (Lwów), z Finlandią 3:5 (Helsinki). z 
Estonią 4:1 (Tallin), że Szwecią 2:2 (Kraków). 

1924 tok = że Sżwecją 1:5 (Sztokholń), ż 
Węzfati 0:5 (Olimpiada Paryż), z USA 2:3 
(Warszawa), z Turcją 2:0 (Łódź), z Finlandją 
1:0 (Warszawa) i z Węgrami 0:4 (Budapeszt). 


1925 rok — z Czechosłowacją 112 (Praga), ž 


gło 15 łat od pierw- 


Węgrami 0:2 (Kraków), z Finlandją 2:2 (Helsii= | 


ki), z Estonią 0:0 (Tallin), z Turcją 2:1 (Stanie 
buł), że Sżwecią 2:6 (Kraków). 

1926 rok — ż Czechosłowacją 1:2 (Kraków). 
z Estomją 2:0 (Warszawa), z Finlatdją 7:1 (Pos 
znań), ż Węgrami 1:4 (Budapeszt), 2 Turcją 6:1 
(Lwów), ze Szwecją 1:3 (Sztokholm), z Not 
wegią 4:3 (Oslo), w 

1937 rok = z Rumiitnją 3:3 (Bukareszt). 

1928 tok = z USA 318 (V afsźawa), że SZWO* 
sla 2:1 (Katowice), z Czechosłowacja 213 
ga), ź Czechosłowacją atmat 0i1 (Praza), 

1929 rok = z Węgrami amat. 5:1 (Pożnań), 
z Czechosłowacją amat. 2:2 (Kraków), z Austrją 
amat: 3:1 (Grace), t 

1930 rok = z Węgrami amat: 1:3 (Budapeszt), 
z Austrją amat, 3:1 (Kraków), ze Szwecją 3:0 
(Sztokkolin), z Łotwą 6:0 (Warszawa), ż Czes 
chosłowacją amat, 1:2 (Praga). 

1931 tok — z Czechosłowacją 0:4 (Warsza- 
wa), z Łótwą 5:11 (Ryga), z Rumufją 2:3 (War- 
szawa), z Belgją 1:2 (Bruksela), z Jugosławią 
6:3 (Poznań) » 

1932 rok — z Jugosławią 3:0 (Zagrzeb), ze 
Szwecją 2:0 (Warszawa), z Rumunią 5:0 (Bu- 
kareszt), z Łotwą 2:1 (Warszawa). i 

1933 rok — z Belgją 0:1 (Warszawa), z Ju- 
zosławią 4:3 (Warszawa), z Czechosłowacją 1:2 
(Warszawa), ż Nierncani 0:1 (Berlin). 

11934 rok — z Dania 2:4» (Kopenliaga), ze 
Szwecją 2:4 (Sztokholm), z Jugosławią 1:4 (Ber- 
grad), z Niemeami 2:5 (Warszawa), 
3:3 (Lwów), z Łotwą 6:2 (Ryga). 

1935 rok — z Austrią 2:5 (Wiedeń), z Jugo- 
stawią 2:38 (Katowice), ż Łotwą 3:3 (Łódź), 
Niemcafti 0:1 (Wrocław), z Austrią 1:0 (Wars 
szawa), z Rumunią 1:4 (Bukareszt). 

1936 rók — z Belgia 2:0 (Bruksela), z Węgra= 
mi amat. 3:0 (Olimpiada Berlin), z Ańglią amat. 
5:4 (Olimpiada Berlin), z Austrią amat. 1:3 
(Olimpiada Berlin), z Norwegią 2:3 (Olimpiada 
Berlin), z Łotwą 3:3 (Ryga), z Jugosławią 3:9 
(Belgrad), z Niemcami 1:1 (Warszawa), z Da- 
nią 1:2 (Kopenhaga). 

Ogółem zatym grano 76 meczów (z tego w 
kraju 33), wygrywając 20 (w kraju 14), remisu- 
lac 12 (w kraju 7), przegrywając 36 (w kraju 
12). Stosunek bramek 163:196 

Najwięcej grano ze Szwecją i Niemcami (pó 


z Rumuują | jący skład 


| Ametyka w f: 1938, w New Yorku, lub w f. 1937 |= Kopkas i Weinkótz. 


i 


|o 


yeh meczów. 


mek zdabyli Nawrot 17; Wodatz | Słallński po 
10, Balcer i Bacz ĝo 9, Pazirek, Kożok, Kałilża 
o 8, Reyman 7, God, Matjas | Kuchar b, 
artyfia | Peterek-po 5, Stenermian 4 itd 
Poza ty odbyło się 17 mteczów (10 w kra: 
iu), fieoficjaltych | sparinzówych przy EżyMm 
wyzrańych 7, remis 3, a przegrańych 7, Stoste 
nek bramek 38:39, Lista tych meczów wygląda 
następująco: 1924 r = łeath Szwecji 1:7 (Szłok= 
holni); miasto Renes 3:1 (Rentes), 1935 r, = 


"Warszawa 


polskie m forum międzynarodowymi 


15 lat międzypaństwow 


piłkarzy polskich 
team Estonii 3:0 (Tallin), teati Taran żiż (Btäi: 
buł), ft. = Włochy Połudnłowe 0:3 (Nea: 
pól), Włochy Półucete (1:8) (Gentis), 1934 p, = 
repr. Emieraeji 8:l (Warszawa), Liga = Sakaos 
tia 8:0 ( 

1:8 (Lipsk), Liga = Węgry lil (Warsząwa), 
6 r. = Liga = Chelsea 0:2 (Warszawaj, $ 
aekerem 2:0 (Kraków), 3:1 (Katowice), z Ad: 

mitä 014 (arsaa wa), 1:3 (Kraków), ż Pltoebi: 

sem gii (Warszawa) | did (Łódź),  * 


odmawia z 


arszawa), 1035 r. = Liga = Saksóńją | Pat odow 


i i pi 
Projekty krynickich 
sansczKarzżYy 

W Krynicy odbyła się kanferercja w spra- 
wie żawodów saneczkowych na torze krynic- 
kim. Pierwsze zawody odbędą się 9 stycżnia 0 
driiżyttowe mistrzostwo KtyHicy. Następnie w 
dniach 16—17 stycznia rozegrane zostaną ińdya 
widuaińte mistrźostwa Kryniey: W dniach 6—7 
lutego odbędą się ra torze krytickim między- 
ë safeczkarskie mistrzostwa Polski, na 
|których staftować Beta Safeczkarze niefńiece 
(| austriaccy. Po tych zawodach 0dbedzie się kil 
kudniowy obóz trónitgówy Ula cżółowych pol- 
| skteli sańteeżkatzy przed wyjażdeńi ha nistrzos 
| twa Europy do Oslo. i 


22049009930000009090609009009009600 


awodniKóW 


do reprezentacji pieściarskiej Polsk! na mecz z Norwegią 


Pożnań, 19 grudnia, 
Warszawski OZB, nadesłał do Polskie 
go Związku Bokgerskiego depeszę, w 
ij zastrzega Się przeciw wyżnacza* 
niu pięściatzy stotecżnych: Czortlka, Pos 


Pod znakiem zapy 


Pastol trójmecz lekkoatletyczny Polska — 


e dö ré- 
Norwegią w 


 ftotywuje sprzeciw swój fak- 
że w dniu 10 stycznia żamierza on 


iania 


lusa, Se niaka i Pisarski 
pręzoniacji Polski RA Mecz Ł 
i 7 stycznia w Pożnaniu, 
WOŻB 
tem, 


Grecja-Czechosłowacja 


Warszawa, 19 grudnia. 

Wczofai do PZLA. wpłynął list od Zwiążku 
greckiego w sprawie projektowanego trólinećżu 
e T AA iadi Polska—Grecia=Czechoslo" 
wacja, 

Związek grecki propońuie rożegrańie žėWwo=+ 
dów w dńiiach 21 i 24 czerwca r. 1937 w Atea 
nach o programie olinipijskim: 

PZLA, zgadzając się ña przyjazd do Ateń, 
doszedł do przekonania, że dalsze kolityńtiowa: 


nie trólmeczu jest niemożliwe, 


Zwiążek Polski że względu fa brak popat- 
cia fihansówego i bardzo duże koszty nie może 


bowiem podjąć się orgańizacii trójineczu fia 
swój koszt w Polsce. 


wystawić tych zawodników do reprezen- 
tacji stelicy na mecz międzymiastowy 
| Warszawa=Oslo, Tym samym, zdaniem 
| WOZB, nie mogą ońi walczyć trzy dni 
wcześniej w reprezentacji Polski, 

Zarząd PZB. nie żajął jeszcze w tej 
sprawie stanowiska, jest jednak rzeczą 
oczywistą, że bronienie barw państwa w 
meczu ż Notwegami, jest rzeczą bez po- 
równafia owies Mż udział w meczu 
międzymiastowym 

"Wychodaąe z tego załoóżeńia, PZB, 
będzie mógł przychylić się do wniosku 
stolicy, ; 

Wobec takiego obrotu sprawy, zachos 
dźi nawet możliwość że Warszawa pad 


PZLA. postanówił żatem zawiadomić Zwią- gnuje ź otgańiżacji meczu ż Norwegami 


żek Grecki, że przyśle Swą teprezentacię ha 
wyżfaczońy termin beż żadnych zobowiązań 
co dò urządzenia lińprezy u siebie. 


Przypuszczalny skład Europy 


"ma mecz lekkoatletyczny z Ameryką 


**Tygodnik niemiecki „Der Leichtatitet" 
zasadzie. 


na 
ników ub. sezonu zestawia następii= 
tropy w związki! ż projektowanym 
przez Stany Zjednoczone meczem Europa — 
w Paryż z okazji wystawy światowej: 

100 mtr. — Osendarp i Borchnieyer, 200 mitt: 
= Osendarp i Hänni 400 mtr. — Brown i Ro* 
betts, 800 mt. — Lanzi i Kucharski, 1600 mtt — 
Beccall i Corries, 5000 mtr. — Hoeckert I Lehtia 


Nowy kierownik 


okręgowego ośrodka w Lublinie 
4 LUBLIN, 19 grudnia, 
Wiadomość © aresztowani 
środka WF. w Lublinie, por, T. Kali, ò czym 
donosiliśmy w dniu wczorajszym, wywołała w 


9 razy), potym z Ożechatmi | Jugosławią (po 8), całe] Polsce wielkie zalnteresowańie. 


Rumtunią (7), Łotwą (6), Austrią (5), Niemcami i 


Por. Kaja był bowiem bardzo populuray w 


Finlandią (po 4), Belgją, Estonią i Turcją (go 3), | sterach sportowych, plastując szereg prezesur 
Norwegią, USA i Danja (po 2), Anglia (1). W i stanowisk w związkach i organizacjach spor- 
barwach reprezentacji Polski grało 165 graczy, | towych. 


przy cżym najwięcej Martyna 32, Kotlarczyk II 


W wyniku śledztwa, por. Kaja osadżony zo* 


31, Butanow 27, Kuchar 26, Kotlarczyk I 25, Al-j stał w więzleniu śledczym przy ul. Św, Dutskiej 


bański, Sperling i Pazurek I po 21, Kałuża I Na- 
wrót po 20, ódarz 18, Mysiak 17, Matias, 
Szczepaniak i Staliński po 15. Najwiecej bra- 


Uruchomienie kolonii 


narciarskich „Makkabi“ 


Sekcja narolareka Ż. K. S. „Makkabi” podaje 
do wiadomości, że naibliższe grupy kolonialne 
wyjeżdżają do Zakopanego dnia 19, 20 1 21 bm. 

olonia mieści się w eleganckiej willi „Cu- 
ruśka* wyposażońej w najnowsze urządzeńia. 
kierownictwo ogólne i turystyczne spoczywa w 
rękach wykwalilikowanych sił, co aaje gwa- 
ransig utrzymania kolonii na odpowiednim po- 
złomie, Speclalny Instruktor narciarski prowa- 
dzić będzie bezpłatnie kurs narciarski Uóstęp= 
ny dla Wszystkich uczestników obozii. ; 

Wypożyczalnia nart na miejscu. Utrzymanie 
na kolonii doskonałe i obfite. Na miejscu radio, 
patefon, gry towarzyskie, czyteltia plsm itd, 


Jak się dowiadujemy, ha miejsce pór. Kaji iink= 
cje komendanta Ośrodka WF. objął kpt. Stelan 
Sauter, który w swoim czasie na tym stanowi- 
sku pozostawał przeż szereg lat. 

Kpt. Sautet przejął już agendy Ośrodka i 
rozpoczął urzędowanie, 


Peru wraca do F.LF.A. 
Echa skandalu olimpijskiego 


Paryż, 19 grudnia. 

W tych dniach sekretariat międzynarodowej 
Federacji piłkarskiej FIFA otrzymał pistyo ze 
Związku pikłarskiego Peru, w którem tenże 
zgłasza zaińiar ponowiiego przystąpienia do 
Federacji, r 

Jak wiadomo, Peru wystąpiło ż Federacji po 
igrzyskach  Olimpiiskich, na których skrzywa 
dzono wyraźnie drużynę Póru. Powrót Peru do 
Federacji nie został jednak załatwióny samém 
tylko zgłoszeniem się tegó Zwiążku potieważ 
Peru, zgłaszaliąc śwóje Wystąpienie swego ćza- 


Żarząd „Makkabi” podkreśla, że kolonia malsu, uczyniło to w bardzo ostrym tuńie tik, iż 


charakter połączeńia raeicnainie zrozumiianego 


wypoczynku z szeregiem rozrywek i nauką jaz- | się będą satysfakcji od prżedstawicieli Źwiązku| 
wypoczyrńiek teñ u-|peruwiańskiego, zanim zdecydują się wyrńzić 


dy na nartacw miających 
przyjemiiłać, 


Sianisław Marusarz 
grzenióst sią do Lwowa 
Lwów, 19 grudnia 


obechie stery kiefowiiicże Federacii Uómazać 


swą żgodę ną powrót Peru do Federacji. 
Komunikat Ł.K.S-u 
Walne zebranie ŁKS-u odbędzie się 24 stý 
cznia 1937 r. w Sali Rady Mieiskiei przy ulicy 


Pomorskiej. i 
— W dn. 16 stycznia Łódżźki Klub Spoftowy 


komeńdarńta | ? 


eń, 10000 mtr. — Salminen i Ascola. Maraton 
]— Harper i Tamila, 50 kim.. chód — Whitloch 
(l Schwab, 110 mte. płotki = Finley i Lidman, 
400 mtr. płotki — Manticas i Kovacs. W zwyż 
Wdal — Long i Lei- 
chun. Tyczka — Larsen I Proksch. Trójskok — 
: Wóllner I Bajasain, Dysk — Oberweger i 
| Schróder. Kula = Wólike i Baerlund. Oszczep 
|= Stoeck | Nikkanen: Młot = Hain i Blask. 


Imprezy sportowe na sobotę 
i niedzielę 


Z lmpreż sy awych w łodzi w unii dzie 
$iejszyit odbędzie się w lokalu SKS*przy Ul. 
'erofaskiego 3% + söz, 17.10 mecz śżormier: 
€'y » mistrzostwo drużynowe 'okrcav. a pnzas 
tem odbędą się półłinały mistrzostw ping-pon- 
zówych (indywidualne) w lokalu Makabi prz 
ul. Kościuszki Ž1 ó godz. 17. Na dzień jutrże 
szy t ji ha niedzielę kalendarzyk Sportowy 
przedstawia się następująco: 

BOKS. W sali Filharmonii przy ul. Naruto* 
wicza 20 6 godz. 11.30 towarzyski driiżynowy 
mecz bokserski: Wima — Hakoałi. 

ZAPASY, W lokalu Wimy przy ul Roki 
cińskiej 51 o godz, 11:30 przed poł. mecz za 
paśńiczy o mistrzostwo drużynowe okręgit: 
Wima — Zjednoczone. W lokalu Sokoła przy 
ul. Głównej 31 o zodź, isj mecz o mistrzo” 
stwo druż, okr. Sokół == IKP. 

SZERMIERKA. W lokalu „Tramwajarży”, 
przy ul. Plotrkowskiej 211 o godz, 10-el przed 
poł. mecz szermierczy ö mistrz, drużynowe 
okr: Tramwajarze — Klub Pracowników Elek 
trowni. 

TENIS STOŁOWY. W lokalu Makabi przy 
AL Kościuszki 21 o godz, 8.30 rano w lsym i o 
godz. J-e) w ll-im terminie doroczne walne 
zgromadzenie Polskiego Zwiazku Tenisa Stoło* 
wego. Pożatem odbędą sle w Łodzi ilnały ln“ 
dywidualnych mistrzostw pingspońzowych. 

GRY SPORTOWE. W sali YMCA od godz, 
11.36 przed poł. dalsze mecze w siatkówkę żeń 
ską i męską o mistrz. kl. A qraz pierwsze mč 
ze w koszykówkę żeńską o fiilstrz. kl. A, W 
lokalu przy ul. Żagajnikowej 6 godz: il-ej 
przed poł mecze w siatkówkę męską o wejście 
‘do klasy Ai IKP  . Makabh - 


| Dwie rezygnacje 
j w sporcie pozneńiskim 

Poznań, 18 śrudnia. 

W Pożźnaniu spodżiewahe jest, że p. 

mgr, Baczyński ztezżygnuje w najbliż= 

sżych dniach że stanowiska prezesa Pól: 


Do Lwówa przybył w piątek słynny, irządza Bal Sportowy. Bal teń odbedzie sie w | skiego Związku HAY ña Trawie i pre- 
nasz narciarz reprezentacyjny. Stanis= |akalu Straży Ogńiowej pfży ul. 1i Listopada zesa Poznańskiego OZHL. Równocześnie 
ław Marusarz, Marusarz obiął we Lwo: _ — Walne zćbranie sekcji kolarskiej ŁKS-u' spodziewać się należy 


NYAM k reżygnacji pór. 
wie posadę w jednej z firm sportowych yPęgzie sie dn. 8 stycznia w lokalu klubu przy Łapińskiego że stanowiska kapitana 
WAZNE, i wię a. ll. Wólczańskiej 140 6 godz. 20-ćji. Kolarze kow P pres isk 
i zgłosił swe przystąpienie do sekcji NAŻ, PKS-u przeprowadzają zaptawe zimową w no związkowego PZB. i że stanowiska přč- 
ciarskiej |wowskiezżo oddziału SNPTT. woówybudówanytm lokalu przy Al Unii 2. zesa POZB, 


f 


— ee e e e mar W O W W O 


W tym wypadku jako eweńtitalny przes 
ciwnik reprezentacji Oslo, równoznacz- 
nej z reprezentacją Norwegii, wchodzi w 
rachubę Łódź, Ą 

ELORN FOAR FEIA E ESI 


Motocykliści łódzcy 


na rzecz pomocv zimowej 


y ŁÓDŹ, 19 grudnia 

W ubiegłą śsobołę i niedzielę ulicami miasta 
naszego przeciągnął barwny korowód a 
kiistów, fnańiiestujących fa fzecz Pómiocy Zi- 
mówej dła Najbiedniejszych, 

Całość wypadła bardzo eiektowiile, zwła- 
szcza w sobotę wieczór, kiedy ulicami przeciąg - 
nął długi szat motocykli w świetle pochodni, 
przy dźwiękach hejnałów. 

Zarząd Łódzkiego Klubu Motocyklowego, jas 
ko organizator tej imprezy z ramienia Obywa* 
telskiezo Kofitetu Pomocy Zimowej dia Náj- 
bledniejszych, tą drogą składa serdeczne pódzię 
kowańie Komendzie Och, Straży Pożarnej w 
Łodzi ża wydatńe przyczynienie się dó uświet= 
nienia doc, oraz Zarżądom KŚ. „Uniot-Tóu= 
ring" | Żydowskiemu Klubowi Motorówefii w 
sz ża udźiał człońków Ich w powyższej Ime 
prezio, : 
Łódzki świat motocyklowy spełnił swój obys 
watelski obowiązek wobec najbiedniejszych. 


hoiman z Oriecia 


faworytem na mistrza ping- 
pongowego Łódzi 


Łódź, 19 grudnia 

W dalszym ciągu lńdywidualnych mistrzostw 
Łodzi w tenisie stołowym rozegtany zosłał w 
dniu wczorajszym pierwszy półfinał, którego lo 
ëy mia zostały jednak całkowicie rozstrzygnięte, 
Po zaciętych rozgrywkach wyeliminowany zo- 
stał z dalszych gier Grżeliński (Zjednoczone) 
natomiast Alzeqman (Hakoah), joskowicż (Ha: 
köat) I Pania (Orię) uzyskali równą ilość punik 
tów, tak że o prawo zakwalifikowania się do li- 
natu odbędzie się między tymi trzema zawódii 
kami ponowna rozgrywka w niedzielę, 
Mistrzostwo półiinału a zarazem pewne miej 
see w finale zupewnił sobie Hotman z Orlęcia, 
który zwyciężył wczoraj wszystkich przeciwni 
ków w porywającym stylu. Dzisiejszą jego fots" 
ma wskaąuje na to, iż tytuł mistrza Łodzi na 
rök bieżący stanie się jczo własnością. Dziś w 
RE c 6 godz. 5-€] odbedzie się drugi 
półlinał, 


z ZO | O RE 


DRUGIE WYDANIE 
pierwszej polskiei powieści sportowej 


„Wielka Gra 


Aleksandra Rekszy | Mariaha 
Strzeleckiego, 
ukazało się na półkach księgarskich 
CENA 3 ZŁ. 


Mieczami 


* 


tr 8 BREEZE = RO DIY NI UTOWYDAEZECASW 


A fo pan pamieta? 


ji się dwie przyjaciółki, 

— Słuchaj... — powiada pierwsza. — Gdy- 
bym ci opowiedziała ostatnią zawie: a Misji 
si, zemdlałabyś niewątpliwie na miejscul»« 

— Prędzej. Opowiadajl.. Mam właśnie przy 
sobie krople walerianowel 4 

*+ 

Pukają. Pani Barbara otwiera. oglem 
stoi żebrak. zdj 

— Szanowna osoba zechce ofiarować cokol- 
wiek.. 

— Poznaję pana! — odpowiada pani Barba- 
ra. — Pan tu był latem z dwoma innymi włó- 
częgami.. Podarowałam wam wtedy świetny 
placek owocowy... à 

— Tak jest, szanowna 0s0b0. — odpowiada 
żebrak, — Właśnie z nas trzech tylko ja jedźn 
zostałem przy życiu. : 

l c 

Pan Alojzy jest chory, Przyszedł lekarz z 
Ubezpieczalni Zapłsał lekarstwo, Po dwóch 
dniach znowu przychodzi, 

— No, jak tam?.. Lepiej panu?.. 

— Nie bardzo, panlo doktorze. Tego lekar- 
stwa nie mogę brać. Ma straszny smial. 

— To głupstwo, — odpowiada lekarz — 
Jak pan łyka, niech pan myśli o winie. ` 

— Aha.. Panie doktorze, a czy nie można 
byłoby zrobić w ten sposób, żebym łykał wino 
i myślał o lekarstwiep 

wa 

W pięć lat po ślubie pani Barbara powłada 
do męża; n 

— Wiesz, rozczarowałam się co do twej oso- 
by.. Wychodząc za ciebie za mąż, miałam wra- 
żenie, że jesteś człowiekiem ideałów, że masz 
jakiś cel w życiu, a przekonałam się, że jesteś 
człowiekiem interesu.. To mnie martwi., Bo ja 
pragnę czegoś innego., przede wszystkim szoze- 
rej, gorącej duszy. 

— Oszalałaś?! — zrywa się małżonek, — Po 
co cj gorąca dusza? Czy ty jesteś żelazkiem 
do prasowania? 


EE) A 
i% 
Scenka w urzędzie gminnym, 
— Gdzieście słę urodzili? F 
— W Prądniku, proszę łask; puna pisarza. 
— W Dolnym, czy Górnym? 
— Nie pamiętam. 


pomanicie gdzie to było. 


19X1 
Sześciu brəci w 


jednym pułku 


W. szwedzkim pułku huzarów odbywa równocześnie służbę wojskową sześciu 
braci Seipel. Jest to istotnie rzadki wypadek. . 


1 4 Szalone burze spowodowały w Anglii katasicofę Oaai Dzieci sdólnoc się 
— No, to zastanówcie się.. Może soble przy-| do szkół, korzystają bądź z pay oki b 
ole żanęk. 


ądź z pomocy kolegów 
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DAR DLA ARMII JAPOŃSKIEJ. 


KŻ. 


Związek kupców kolonialnych w Tokio 
oflarował armii japońskiej 3 tanki, dwa 
samochody ciężarowe i 500 hełmów sta” 
lowych. 


MIN. ANTONESCU PARYŻU. 


Rumuński minister spraw zagranicznych 

Antonescu, który niedawno bawił w 

Warszawie, udał się obecnie z wizytą 

dyplomatyczną do Paryża. Widzimy go 

na zdjęciu w towatzystwie premiera 
Bluma. 


Głodnego nakarmić — 
nagiego przyodziać 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Wiadomość o zbrodni, popełnionej 
przez Edwarda Greena, wywołała w 
klubie wstrząsające wrażenie. 

„ Edward Green uchodził za człowie- 
ka bardzo zrównoważonego i opanowa- 
nego. Dla nikogo z nas nie było tajem- 
nicą, że piękna Daisy Qireen ma na si- 
mieniu wiele grzeszków.  Wiedzieliś- 
my również, że ostatnim jej adorato- 
rem był młody Węgier, kierownik or- 
kiestry jazzbandowej w pewnym noc- 
nym lokalu. ! 

Green obdarzał żone całkowitym 
zaufaniem. Być może, do tei chwili nie 
wiedziałby jeszcze o jej zdradach, gdy- 
by nie Willy Rost. 

Rost był najbliższym przyjacielem 
Greena. Oburzało go niesłychanie, że 
Green jest rogaczem, że wszyscy kpią 
z niego i postanowił temu położyć kres. 

Przede wszystkiem rozmówił się z 
Daisy. Młoda kobieta w ostry sposób 
zakomunikowała mu, że nie pozwoli się 
nikomu wtrącać do iei osobistych 
spraw. : 

Willy Rost, widząc, że nie potrafi ją 
skłonić do zerwania z Węgrem, posta- 
nowił w dyplomatyczny sposób ostrzec 
przyjaciela. 

Nie powiedział mu oczywiście, że 
Daisy go zdradza. Dał mu tylko do 
zrozumienia, że powinien więcej zwra- 
cać uwagi na zachowanie sie żony. 

Green, który do tej pory tak ślepo 
ufał małżonce, wyczuł, że przyjaciel 
wie znacznie więcej, niż mu powiedział. 

Od tego dnia mie spuszczał oka z 
Daisy. } s 

Po tygodniu rozegrał się krwawy 
dramat. 

Fdward Green zastrzelił swą żonę. 


"Młodemu Węgrowi cudem udało się t 


niknąć śmierci. 
W klubie, w czasie omawianią szcze- 
gółów tego sensacyjnego zabójstwa, 9- 


banknot 


gólnie potępiano rolę Rosta. Uważano, 
że gdyby mie on, nie doszłoby do tra- 
gedii. 

Tylko nieliczna grupka broniła Ro- 
sta, uważając, że bynajmniej nie zasłu- 
giwał ma potępienie. 

'— Przecież on był przyjacielem 
Greena — oburzał się Harry Snowden. 
— Czy mógł pozwolić, by iego przyja- 
ciel stał się. pośmiewiskiem? 

— Nie powinien był wtrącać się do 
tej sprawy — odpowiedziano miu. 

— A ja twierdzę, że musiał zarea- 
gować — odezwał się znowu Snowden. 
— Być może, zbyt wiele powiedział 
Greenowi, że należało działać bardziej 
dyplomatycznie. Ale w każdym razie 
trzeba było go ostrzec. 

Dyskusja stawała się coraz zorętsza. 

Snowden, nie mogąc uporać się ze 
swymi przeciwnikami, wreszcie mach- 
nął ręką i przysiadł się do stolika, przy 
którym siedziałem z kilku mymi przy” 
jaciółmi. i 

— Czy wiecie, że przed dziesięciu 
laty znalazłem się w takiej samej sytu- 
acji, jak Willy Rost? — powiedział, spo- 
glądając na mtie. — Chodziło o mego 


najbliższego przyjaciela. Żaden z was|n 


go nie zna. Od dizesięciu lat mieszka 
on w Kanadzie. 


Spojrzeliśmy wszyscy z zaintereso” | 


waniem na Snowdena. 


Snowden- zapalił cygaro, odchrząk- | 


nął i począł opowiadać: 

— Nazwiska, oczywiście, wam nie 
podam. Zresztą, powtarzam raz jesz- 
cze; żaden z was nie znał tego człowie- 
ka. Był to urzędnik ministerstwa Spraw 
wewnętrznych.  Ukofczyliśmy razem 
uniwersytet i przez wiele lat pozosta- 
waliśmy w bardzo bliskich stosumkach. 

Jego żona była bodai pięknieisza, niż 
Daisy. Przez długi okres czesto ich 
odwiedzałem. Pożycie tej pary było 


drażliwy temat, 


idealnie zgodne. Młoda kobieta wyda- 
wała się najcnotliwszą istotą pod słoń- 
cem. 

Pewnego dnia wyszło na jaw. że ona 
ma przyjaciela. Młody urzędnik, oczy- 
wiście, nie wiedział, że jest roraczem. 

Pracował zazwyczaj w biurze mini- 
sterialnym *'do godziny siódmej wieczo- 
rem. . 
Jego rywal odwiedzał żone o godzi- 
nie piątej. O wpół do siódmei opusz- 
czał mieszkanie. 

Gdy mnie o tym wszystkim poinfor* 
mowano, doszedłem do wniosku. że po” 
winienem zwrócić uwagę memu przy- 
jacielowi, że pozostawia żonie zbyt wie- 
le swobody. 

Zdawałem sobie sprawę. że muszę 
działać bardzo ostrożnie. Mói przyja- 
ciel był człowiekiem bardzo zwałtow- 
nym. Gdyby dowiedział sie o zdradzie, 
z pewnością zastrzeliłby żonę i jej 
amanta. ý 

W ciągu całego tygodnia biedziłem 
się nad tym, jak skierować rozmowę na 
Kilkakrotnie chciałem 
już przystąpić do tej sprawy. lecz w 
ostatniej chwili brakło mi odwagi, 

Pewnego popołudnia, około godziny 
piątej, spotkatem mego przyjaciela na 
ulicy. O tei porze stale jeszcze praco- 
wał. Zdziwiłem się więc, że jest wol- 


y. 1 

. — Dokąt idziesz? — spytałem, wita 
jąc się z nim. 
— Do domu — odparł mi. — Źle się 
dziś czuję. 

Wiedziałem, że tego dnia jego Żona 
oczekuje przyjaciela. 

Ogarnęło mnie przerażenie. Mój 
przyjacie! miał zawsze przy sobie rewol 
wer. Katastrofa wydawała się nieunik- 
niona. 

— Może póidziemy do kawiarni? — 
zaproponowałem. 

— Nie.. Powiedziałem ci już. że 
się czuję. Zwolniłem się z pracy. 
— Pójdę: z tobą — rzekłem. 

` — Świetnie — ucieszył się. 


źle 


Szliśmy w milczeniu. Przez całą dro- 
zę myślałem, jak zapobiec nieszczęściu. 

Teraz już było za późno na dyploma 

tyczne rozmowy. Należało w iakikol- 
wiek sposób ostrzec żonę. 
_ W pewnej chwili przed jakąś apte- 
ką przeprosiłem przyjaciela, oświadcza 
jąc mu, że muszę gdzieś zatelefonować. 
Nie puścił mnie jednak. 

— Zatelefonujesz z mego mieszka- 
zj — powiedział, biorąc mnie pod rę- 
Kẹ. 

Nie mogłem mu się oprzeć. 

Obok domu, w którym mieszkał, 
znajdowała się poczta. Przyjaciel przy- 
pomniał sobie nagle, Że musi kupić 
znaczki, Weszliśmy razem do urzędu. 

Dopiero tam wpadł mi do głowy nie 
zwykły pomysł. W porannych pismach 
przeczytałem, że ukazały się w obiegu 
sfałszowane banknoty dwufuntowe i że 
w związku z powyższym wszczęte Zo- 
stało energiczne dochodzenie. Poprzed 
nięgo dnia w jednym z lokali restaura- 
cyjnych kelner, wydając mi resztę, wrę 
czył mi podrobióny banknot, Miałem go 
jeszcze w portfelu. ~ 

Jeśli wręczę go urzędnikowi poczto 
wemu, z pewnością wezwie policję, któ 
ra nas zaprowadzi do komisariatu. Nim 
spiszą protokuł, minie przynaimniei go 
dzina i w ten sposób uda sie zażegnać 
niebezpieczeństwo. A, 

— Proszę cię, zmień mi dwa funty 
nu tego urzędnika — powiedziałem, wyj 
mując z kieszeni portfel. 

Urzędnik natychmiast stwierdził, że 
banknot był fałszywy. Stało się, jak 
przewidywałem. Mój przyjaciel wrócił 
do domu dopiero o siódmej i oczywiście 
już nie zastał rywala. 

Snowden skończył swą opowieść. 

— A co było dalej? — spytałem 
Snowdena po paru chwilach. 

— Następnego dnia młoda kobieta 
uciekłą ze swym amantem do Australii. 
Mój przyjaciel początkowo bardzo roz- 
paczał, ale po paru miesiącach pogodził 
Się ze swym losem. DOL. 
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